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Wielkie sukcesy wojsk rządowych
i  '$<a

W o jsk a  rzą d o w e  posuw ają są nieustannie naprzód

k ró tk ie j  
z o r ien to w a ły  się,

Madryt. PAT W e d łu g  k o m u n ik a tu  urzedo- 
' 'y o ,  w o jska  rządow e , k tó re  w p ią te k  w go- 

( zm ach  p rz e d w ie c zo rn y c h  d o ta r ły  do Mase- 
goso, i>osuwając się da le j  nocą, doszły  do Na- 
' a * Potro . B a te r ie  rząd o w e  u s ta w io n e  zostały  
r.iiio na w zgórzacli w pobliżu  A banades  i o- 
' 0 | z>ły ogień  na co fa ją c e  sią oddz ia ły  przc- 
CIWkika. Po  do jśc iu  do M asegoso w o jsk a  rzą 
dow e natrafiły  na lin ię  oporu, którą pow stań- 

,■ zbudow ali na lew ym  brzegu rzeki Tajuna. 
' ni'-^vslajac,. z fa listości te renu . Po 

"  .ilce oddziały
Ze 1110 zdo ła ją  p o w s trz y m a ć  n a p o m  w ojsk  
iządow ycłi  i wysadziły w p o w ie trze  m ost na  
izece t a j u n a ,  świeżo p rzez  pow stańców 7 z b u ­
dow any .  I to jednak nie pow strzym ało mav- 
*zu w ojsk rządow ych, gdyż w c iągu  n a jb l iż ­
szej godziny' oddzia ły  s ap e ró w  n a p ra w i ły  
nfcost. M iększa  część w o jsk  rz ą d o w y c h  z s a ­
m o c h o d a m i pan ce rn y  mi i czołgam i p rzepr.i  
w iła się p rzez m ost, ścigając odstępującego  
nieprzyjaeieta. N aw iązan o  łączność  z oddzia- 

z^ ‘ u P°w any  mi w pobliżu  G ifuentes i 
n r ih u eg a .  Nie s p o ty k a ją c  n iem al opo ru ,  w o j­
ska i ządow e posunęły się u k ierunku Abana­
des. Po zajęciu  w iosek  T o rre ,  G iad rad il la ,  el 
ootillo  i T o r re  C u a d ra d a  de Los Yalles w oj­
ska rządow e, popierane przez siln y  ogień  ar- 
jjlę r ii dotarły na od leg łość jednego kilom e- 
1:1 1(i Abanades. N ależało  j e d n a k  zaczekać  na  

nadejśc ie  g łów nych  sił, sp ec ja ln ie  zaś dział

szybkostrze lny  cli, k ló re  z a in s ta lo w a n e  z o s ta ­
ły na pozyc jach ,  o d e b ra n y c h  n ie p rz y ja c ie lo ­
wi. IN) k ró tk im  spoczymku w o jsk a  rząd o w e  za 
ję ły  A b anades  i zaczęły się p o su w a ć  k n  w zg ó ­
rzom  Naval Potro . Po  3 -godz inne j  w alce Na- 
val P o tro  zosta ło  rów nież  e w a k u o w a n e  przez 
w o jsk a  gen. F ranco .

Madryt. PAP. Rada o b ro n y  .Madrytu o p u ­
b l ikow ała  w p o łu d n ie  k o m u n ik a t ,  głoszący', że 
na fronc ie  G u a d n la ja ra  w o jsk a  rz ą d o w e  p o ­
m im o  fa ta ln e j  pogody' k o n ty n u u ją  o fensyw ę 
w k ie ru n k a c h  w sch o d n ich  i p ó łn o cno-w sehod  
nich. W edle  k o m u n ik a tu  rząd o w e  w o jska  w ło ­
skie  na tym  o d c in k u  m ia ły  pon ieść  k lęskę. —  
Prócz w iciu  jeńców batalionu w łosk iego  w  
ręce w ojsk rządow ych m iała w paść tiezna  
zdobycz, a także  chorągiew  b a ta l io n o w a . \ i  
tylerin in o tn ic tw o  rządow i in tensyw nie  bom

b a rd o w a io  k o n c e n t ra c ję  pow stańców ' w ob ­
szarze  J a ra n ia ,  Avila, szosę La L o ru n a .

Paryż. PAT. IIavas  donosi z M ad ry tu :  wrnj- 
ska rząd o w e  o p e ru ją c e  w p row inc ji  G uada- 
!Bijam p o sunę ły  się od  chw ili  rozpoczęcia  

I k o n tro fe n sy w y  o 36 k im  n a p rz ó d  i dziś nad  
ranem  osiągnęły  punkt, od którego rozpoezę • 
ła się o fensyw a pow stańców  w dniu 8 niarea. 
W o jsk a  rządow e, po za jęc iu  szeregu m ie jsco ­
wości i w zgórz d o m in u ją c y c h  w te ren ie ,  p o ­
su w a ją  się w k ie ru n k u  m. S iguenza  i z n a jd u ­
ją  się obecnie  w od ległości 10 kim . od tego  
m iasta.

M adryt.  PAT. W ed h ig  o s ta tn ic h  w ia d o m o ­
ści, w ieczorem  toczyły się w alk i  na u licach  
P ad il la  de i ł i la ,  z n a jd u ją c e j  się o ló  k i lom et 
rów  od B r ihuega  na p ra w o  od d io g i  A ragoń­
skiej.

Katastrofa pow odzi na Ło tw ie
Ryga. P AT. Z okolic  O bre  nadeszły' dziś 

d a ls /e  a l a rm u ją c e  w iadom ośc i  o w ylew ie  rze­
ki D żw iny. I)o akcji  p rzec iw p o w o d z io w ej  
zm o b il izo w an o  da lsze  siły s trze lców , s t raży  
pożni nej i ludności.  Na Dźwinie  w pobliżu

C z j  potworna zbrodnia
b yła  p rzy c zy n ą  w ysa d ze n ia  s z k o ły ?

>owy .lork. (m) P ierw sze w ynik i śledztw a ezona została  eksp lozją  n itrogliceryny, a za- 
bpi‘łu. ie strasznej katastrofy , jaką dotknię- tym , że nie eliodzi o przypadek lecz o zbrod-
Nftwy

W

V’ 20stało m iasteczko N ew  L ondon w skazują, 
z<“ w edle w szelk iego  praw dopodobieństw a  
'b od zi o potw orną zbrodnię. Trybuna! prowa- 
1 ytcy śledztw o, w którego skład w ełiodzą ta- 

''zeczozinswcy w ojsk ow i, stw ierdził bo- 
l‘nb że k atastrofalny w ybueli, którego na­

stępstw a by ly tak straszne, n ie zosta ł spow o- 
‘ ow any ani w ybuchem  kotła parow ego, ani 
ez w ybm ‘h(“m gazu,

P w ne poszlak i w skazują, że szkoła  znisz-

S t r u g k  
Gut uns trący gny

M ładze k ra k o w s k ie  P P S  og łasza ją ,  że ce- 
eni uczczenia  |>aniięci po leg łych  o f ia r  w dn iu  

m a rc a  uh. r., odłiędzie  się we w torek  23 b. 
m. we w szystk ich  fabrykach i zakładach  pra- 

3 lodz. U  przedpołudniem  15-tom iniitow v  
strajk.

m ę O becnie trybunał przystąp ił do badania  
dw óch św iadków , którzy utrzym ują, że potra­
fią  przedstaw ić dow ody, iż w śród ruhi zn isz­
czonej szk o ły  znajdują się  ślady n itroglicery­
ny. P akt ten w yw ołał w śród ludno.śei o lbrzy­
m ie poruszenie.

O gre pow stał w ysok i zator o długości 12 k i­
lom etrów , w strzym ując zupełn ie bieg rzeki.
W in n y ch  m ie jscach  p o tw o rzy ły  się p raw dz i-  
we gó ry  lodowa', w ysokości k i lk u n a s tu  m e ­
trów'. Poz iom  w ody na Dźw inie podniósł się  o 
7 metrów' ponad stan norm alny. W iele go­
spodarstw  zostało  zalany ełi. L udność i in w en ­
tarz ew akuow ano.

Na inn y ch  rzekach  i dopły w ach  D zw iny  sy­
tuac ja  jest  rów n ież  po w ażn a .  \ a  rzece W e n ­
ta, niżej k u łd ig i  u tw orze !  się za to r  d ługości 
20 k i lo m e tró w . W ody nie wy rządziły' je d n a k  
szkód, dzięki w y sok im  b rzeg o m

P rzy  ujściu  Dzwony do m o rza  p ra c u ją  bez 
p rze rw y  łam acze  lodów.

B. STAROSTA SKAZANY NA 11WA LATA 
WIĘZILM-A.

P oznań .  PAT. Dziś sąd ap e la c y jn y  wT P o ­
zn a n iu  ogłosił w y ro k  w p roces ie  o d w o ła w ­
czym  b. s ta ro s ty  zc .'>wiccia. Stanisławo! K ra ­
w czyka. Sąd  skaza ł  go na  dwoi la ta  więzienia .

...

Dymisja ministra bezpieczeństwa
w  A u s t r i i

W  sobotę  p o p o łu d n iu  na  w n iosek  k a n c le rz a  
S ch u eh n ig g a  p rezy d en t  Austrii  zw oln ił  m in i ­
s t ra  b ezp ieczeńs tw a  N e u s ta e d te r -S tu e rm e ra  z 
jego s tan o w isk a ,  w y ra ż a ją c  m u  jed n o cześn ie  
p o d z ięk o w an ie  za jego  do ty ch czaso w y  pracę.

. Agendy m in is te rs tw a  b ezp ieczeń s tw a  p rze ­
ją ł  sam  k an c le rz  Schusclin igg, na  w n iosek  k tó ­
rego m ia n o w a n y  zosta ł  p o d s e k re ta rz e m  s tanu  
tegoż m in is te rs tw a  d o ty ch czaso w y  p rezy d en t  
policji
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W  jakiej szKole kształcić młodzie?
po uk jnczefiii; ę/śmnajÊ umn

W arszaw a. PAT. W z o r u j  w ieczo rem  przed  
m ik ro fo n e m  Po lsk iego  R adia  wygłosił p r z e ­
m ó w ien ie  p. m in is te r  W R. i OP. prol'. W  Swię 
tosław sk i,  in a u g u ru ją c  cyk l  odczy tów  na te ­
m a t  „w  ja k ie j  szkole  ksz ta łc ie  m łodzież po  u- 
ko ń c z e n iu  g im n a z ju m 41.

W  czerw cu  rb. oko ło  20 tys. m łodz ieży  u z y ­
ska  św iad ec tw a  u k o ń c z e n ia  4-le tn iego g im na 
zjum . Chcący się ksz ta łc ić  da le j  b ędą  mieli do 
w y b o ru  jed en  z 4 w ydz ia łów  liceum  ogólno- 
k sz ta łąceg o  (hum anistyczny, k lasyczn y, m ate­
m atyczno-fizyczny i przyrodniczy), lub  też li­
cea pedagog iczne  bądź zaw odow e.

P. m in is te r  podkreś l i ł ,  że w spó łczesne  ży 
cie zb io row e  w y m ag a ,  aby  p a ń s lw o  ro z p o rz ą ­
dzało  d o s ta teczn ą  liczbą sit na leżycie  p rz y g o ­
to w an y ch .  io  też m in is te r  d w o  ośw ia ty  musi 
dbać, a b y  liczba wyk walił ikow unycli sił w k a ­
żdym  zaw odzie  o d p o w ia d a ła  i s to tn e m u  z a p o ­
trzeb o w an iu ,  opracow  n jąc  sieć rożnego  r o ­
d za ju  liceów, m in is te rs tw o  b ra ło  w łaśn ie  te 
w zględy pod uwagę.

Licea ogóln ie  m ożna  podzielić  na trzy  w ie l­
kie g ru p y :  licea o gó lnoksz ta łcące , p ed ag o g icz ­
ne i zaw odow e.

U sta la jąc  w e w n ę trz n ą  o rg an izac ję  i p r o g r a ­
m y poszczegó lnych  typów  szkół l icea lnych , 
m in is te rs tw o  s ta ra ło  się, aby  dać  m ogły  u c z ą ­
cej się m łodz ieży  p o d s taw ę  do  p ra c y  w życiu 
p ra k ty c z n y m  n a ty c h m ia s t  po u k o ń czen iu  li 
cenni lub też, ab y  s tw orzy ły  na leży te  p rz y g o ­
tow an ie  do p o b ie ra n ia  d a lszych  studiów w je ­
d ne j  z uczelni a k a d e m ic k ich .  T a k  więc licea

pedagog iczne  i z a w o d o w e '  o rgan izow am - są 
przede  w szystk im  z myślą, że ich alssolwenci 
n a ty c h m ia s t  po u k o ń c z e n iu  zaczną  p ra c o w a ć  
w sw ym  zaw odzie .

Nie z a p o m n ia n o  też o um o ż liw ien iu  zm ian y  
ny  szko ły  jeszcze w loku  n a u k i  w szkole  typu 
licealnego. W  tym  p rz y p a d k u  m ożliw e będzie  
np. p rze jśc ie  po spe łn ien iu  p e w n y c h  w a r u n ­
ków  ze szkoły  zaw o d o w e j  do o g ó ln o k sz ta łc ą ­
cej In!) z jed n eg o  w ydzia łu  l iceum  o g ó ln o ­
ksz ta łcącego  na drugi.

D w ule tn ie  licea o g ó ln oksz ta łcące  dzielić  się 
będą  w ed ług  spec ja lnośc i  na 4 w ydzia ły :  hu- 
mani.,tyczny , Łlasyczn m a łem a ly czn o -f izy  
cziry i p rzy rodn icze

I icca pedagog iczne  spełn ia  ją don ios łą  rolę, 
przygotow njąc k a d ry  p rzysz łych  nauczyc ie l i  
szkół p o w szech n y ch .  .Studia w tych  liceach  
t rw a ć  będą  .‘1 lala. W  tych  liceach  pow in n i  się

znaleźć  p rzede  w szys tk im  ci uczn iow ie  i ucze 
nice, k tó rz y  n ie ty lko  p o s ia d a ją  n a leży te  u- 
zdo ln ien ia ,  ale  m a ją  p rzy jazn y ,  życzliw y i s e r ­
deczny  s to su n ek  do dzieci.

\Y szko ln ic tw ie  zaw o d o w y m  szereg szkół o- 
p ie ra ją c y ch  się do tyc liczach  na  p ro g ra m ie  (i 
k la s  d aw n eg o  g im n a z ju m  8-le tn iego p rz e ­
k sz ta łca  się od p rzyszłego  roku  szko lnego  na 
licea za w odo we.

Z po czą tk iem  przyszłego  roku  s z k o ln e " )  
p rzek sz ta łca  się na licea zaw odow e ok. tiO 
szkó zaw o d o w y ch  w tym  ok. .10 liceów w 
dz ia le  szk o ln ic tw a  p rzem ysłow ego , ok. 20 w 
dzia le  szk o ln ic tw a  han d lo w eg o ,  10 —  w dzia  
le szko ln ic tw a  g o sp o d a rs tw a  d o m o w eg o  i 5 
liceów ro ln iczych  W szy s tk ie  te licea b ędą  p o ­
siada ły  k u rs  n a u k i  3-lclni. W y ją te k  s tan o w ią  
licea g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , k tó re  będą 2 
k  lnie.

Absolwenci w szystk ich  liceów a więc ogó l­
noksz ta łcących .  p edagog icznych  i z a w o d o ­
w ych, o t r z y m u ją  w p a ń s tw o w e j  służbie  c y w il­
nej i w o jsk o w ej  jed n ak o w e  u p ra w n ie n ia .

Likw id a cja  zatargu  w  p rze m yśle  sze w s k im
w  arszaw a. PAT. Arb i t w  m in is te rs tw a  opie 

ki spo łeczne j  d la  za ta rg u  w p rzem y śle  szewc- 
k im , in sp e k to r  Zbigniew  W ró b lew sk i  wydal 
w d n iu  20 bm . o rzeczenie ,  reg u lu jące  z a sa d ­
nicze  k w es tie  spo rne ,  doiyc/.ąco w a ru n k ó w  
pracy  i p łacy  szew eów. W  ten sposób  dłu go­
trw ały zatarg w przem yśle szew ekim  u legł li­
kw idacji. (R zeczen ic  w p ro w a d z a  is to tne  zm ia-

W ygaśnięcie polskiej konw encji w ęg low ej
K atow ice. PAT. W dn. 10 bm. odby ło  .,:ę 

posiedzenie  po lsk ie j  k o n w en c j i  w ęglow ej, k tó ­
ra —  ja k  w ia d o m o  —- w ygasa  z dn. 151 m a rc a  
b r  Na posiedzen iu  tym  p ostanow iono przed-

a to celem um ożliw ił nin p ro w a d z e n ia  d a l ­
szych  ro k o w a ń  o zaw arc ie  now ej konw en c j i  
Poza  tym  p o ru sz o n o  n a  posiedzen iu  ni, in. 
rów n ież  kw estię  da lszego  ro zsze rzan ia  zby tu

łu żye d otych czasow ą um ow ę k onw encyjną o węgla na wsi, p re m io w a n ia  t r a n s p o r tó w  rze- 
jjedtn m iesiąc, t. j. do d n ia  80 k w ita n ia  r b„ aznycls i t. d.

T-*i-

R o zw ią za n ie  partii p ik . de la Roque?
we F rum: fi

Paryż.. PAT. W  p ras ie  p ra w ic o w e j  p o ja w i­
ły się pogłoski, że rząd  nosi się z z a m ia re m  
ro z w ią z a n ia  I ran c t isk ie j  p a r t i i  spo łeczne j  i w 
tym  celu polecić  m ia ł  zak o ń czy ć  p ro w a d z o n e  
od  szeregu  m ies ięcy  p rzez  sędziego śledczego 
d o c h o d z e n ia  w lej sp raw ie .  In fo rm a c je  te zd a ­
ją  się p o tw ie rd zać  w iadom ośc i  agenc ji  Hava- 
sa, iż p row adzący  te d o c h o d z e n ia  sędzia  Be- 
teille w ręczył już  p rzed  8 ty g o d n iam i a k ta  te j 
s p ra w y  p ro k u ra to ro w i ,  celem  zes taw ien ia  a- 
k tu  o sk a rżen ia ,  w w y n ik li ,  k tó rego  zosta liby  
poc iągn ięc i  do  od p o w ied z ia ln o śc i  sądow ej 
k ie ro w n ic y  tejże p a r t i i  z płk. dc la Rocque i 
dcp. Ybanncgaray na czele. P o ja w ie n ie  się 
tych  pogłosek  budz i  pew ien  n iepokój na pra­
w icy, n a to m ia s t  w zm acnsa  pozycję  rząd u  w 
oczach  niezad ow olon ych  ostatn io  elem entów  
lew icow ych , pon iew aż  w y w o łu je  w rażen ie ,  że 
rząd  nie p o zo s tan ie  b ie rn y m  w s to su n k u  do 
ak c j i  p łk . de  la Rocque.

W k w i r z e  f i  n i  a
Fryburg. PAT. S tan  z d ro w ia  P ad e rew sk ieg o  

nie nudzi obaw . Po lepszen ie  t rw a  nada l.  —  
B ro n c h i t  us tępuje .

— 0—
„ T ry b u n a ł  lu d o w y 44 w Berlin ie  sk aza ł  Hel 

m u th a  H irscha ,  Ż yda  z p o ch odzen ia ,  n a  k a rę  
śm ie rc i  za d z ia ła ln o ść  a n ty p a ń s tw o w ą .

Na te ren ie  w. m. G d a ń sk a  zauważyrć się da je  
p o w a ż n y  b ra k  z iem n iak ó w . P rz e d  m ie jscam i 
sp rzed aży  tw o rzą  się o g onk i k u p u ją c y c h .

 o------

Soc ja l is tyczny  „ P o p u la i r e 44 tw ierdzi, że d o ­
tychczasow e  d o c h o d z e n ia  w ykaza ły  istn ien ie  
prow okacji ze strony e lem entów  faszystow ­
sk ich  o raz  złą o rg a n iz a c ję  s łużby  b ezp ieczeń ­
s tw a. O rg a n  socja lis tyczny  tw ierdz i  rów nież , 
że pierw sze strzały  padły z k a w ia rn i  i sk lepu  
rzeźn ika  o raz  jednego z d om ów , p o łożonych  
p rzy  ul. U nion  i w yc iąga  w niosek , że by ła  lo 
prow okacja , gdyż w łaścic ie le  sk lep u  rzeźnic- 
k iego ja k  i kawdai ni, są członkam i francu­
sk iej partii npołeeznej.

ny w podzia le  na ka teg o r ie  płac. Z am ias t  
do tych czaso w eg o  p o d z ia łu  na liczne grupy o 
zn aczne j  rozp ię tośc i  płac, o rzeczen ie  ustala. 
8 zasadnicze kategorie cenników , w p r o w a d z a ­
jąc  dla k ażd e j  z n ich  staw ki akordow e k tó ­
rych  w ysokość  n o rm o w a n a  jest w zależności 
od ro d z a ju  i g a tu n k u  obuw ia .

U sta lone  w o rzeczen iu  n o rm y  s taw ek  o z n a ­
cza ją  d la  ogółu  p ra c o w n ik ó w  popraw ę w a­
runków . a w zes taw ien iu  z u p ro szczo n y m  sv 
s tem em  podzia łu  p rzynoszą  korzyści tym  
pracow nikom , k tó rzy  do ty ch czas  z uw agi na 
w ad l iw y  s y s t im  p o ś red n ic tw a  o trz y m y w a li  
płace dużo niższe od przyjętego na rynku m i­
nim um . P o n a d to  orzecze nie p rz e w id u je  o so ­
bne n o rm y  z a ro b k ó w  dla  m a js t ró w ,  k tó rz y  o- 
p łacn i  będą  b e zp o ś red n io  p rzez  nak ładców  
hurtów  ników . L su w a  lo d o ty ch czaso w ą  d o ­
w olność  w Uj dziedzin ie , bow iem  majs trow ie  
pa r tycypow ał"  d o tąd  w ro zm a ite j  w ysokości 
w z a ro b k a c h  p raco w n iczy ch .  W a r u n k i  o rze ­
czen ia  o b o w ią z u ją  do  d n ia  81 g ru d n ia  1937 r. 
z miesięczny ni t e /m in e m  w ypow iedzenia .

0$^a<eczni| ni/ans 
o fiu w ugAurliu

L ondyn. PAT R eu te r  donosi  /. New L o n ­
don, że w y b u c h  w tam te jsze j  szkole  pociągnie 
za -iobą, w edle  o s ta tn ich  don ies ień . se tk i c 
f ia r  ludzk ich . W ed le  o s ta teczn y ch  cyfr, ofiarą 
w ybuchu padło 455 zab itych , 94 rannych I 2 
zagin ionych . W szy s tk ie  zw łok i zosta ły  jio 
w y d o b y te  spod  g ruzów . Is tn ie ją  p o d e jrzen ia  
inż k a ta s t ro fa  została s p o w o d o w a n a  przej 
w y b u c h  n i t ro g l ice ry n y ,  k tó re j  ś lady  znale  
z iono  na ru in a c h  szkoły. S p ra w ę  tę m a  zba 
dać  sp ec ja ln a  w o jskow a  k o m is ja  śledcza.

Tajem nicze kra d zie że  broni
Paryż. PAT. Po .słynnych k ra d z ie ż ac h  b r o ­

ni w o jskow ej,  ja k ie  tn ia ły  m ie jsce  w  p rz e c ią ­
gu k i lk u  o s ta tn ic h  miesięcy w Aix en P ro v en  
ce, C hallon  i w szkole k a w a le ry js k ie j  w Sau- 
m u r ,  op in ia  f r a n c u s k a  zosta ła  z n o w u  z a a la r ­
m o w a n a  ta je m n ic z ą  k ra d z ie ż ą  k a ra b in ó w  m a ­
szynow ych  z k o sz a r  w m a ły m  m ias teczku  
L aon  w pobliżu  Reims.

T a je m n ic z y  s p ra w c a  n a jw id o c z n ie j  z n a jąc  
p la n  k osza r ,  z a m ie n io n y c h  o s ta tn io  n a  c e n ­
t ru m  p rzeszk o len ia  o f icerów  i po d o f ice ró w  
m ie jscow ego  o k rę g u  w ojskow ego ,  zdołali 
skraść 4 ciężkie karabiny m aszynow e i 3 lek ­
kie. S to su n k o w o  n iew ie lk i  re z u l ta t  tej k r a ­
dzieży należy w y t łu m a c z y ć  tym , że sp raw cy  
zostali  sp łoszen i p rzez  pe łn iący  w a r tę  p a t ro l  
wojskowy'.

C h a rak te ry s ty  czne  jest,  że k ra d z ie ż y  tej d o ­
k o n a n o  w tę noc, kiedyr m ie jsco w a  p o lic ja  i 
ż a n d a rm e r ia  za ję ta  by ła  o c h ro n ą  w iecu  p a r t i i

spo łeczne j  p rzed  e w e n tu a ln y m i  d em o n s tra  
c jan ti  z w o len n ik ó w  f ro n tu  ludow ego, c 
świadczy',  że sp ra w c y  d o k ła d n ie  o p ra c o w a li  
p rzem yśle l i  oko liczności k radz ieży .

ALBUMY
AMATORSKIE
najtańsza

wytwórnia
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Czy m ożliw e >ą nowe podatki?
Kraków 20 m arca

V\ o s ta tn im  czasie  są na tapecie  „ ty lk o "  
dwu now e p o d a tk i :  jeden  (już o d rz u c o n y  przez 
Sejm) m ia ł  p rzezn aczen ie  d la  sa m o rz ą d ó w  i 
o b e jm o w a ł  d o d a te k  do p o d a tk u  od poborów , 
a więc p o d a tek  czysto  u rzędn iczy , d ru g i  do 
p ie ro  z a m ie rz o n y  m a  być p rzezn aczo n y  na 
bu d o w ę  dróg, a więc —  w in n e j  fo rm ie  —  p o ­
w tó rzy ć  s ław e tną ,  a tak  sm u tn ie  zak o ń czo n ą  
u s ta w ę  d ro g o w ą  z je j  m il io n o w y m i d o c h o d a ­
mi, k tó ry c h  w rzecz} wi .tosci nie było.

Chodzi o rzecz zasad n iczą :  czy sp o łeczeń ­
s tw o  w ogóle  jest zdo lne  do p o noszen ia  n o ­
w ych  c ięża ró w ?  Czy m o żn a  do już - s in ie ją ­
cych, a wpro .d  n ieob licza lnych  c ięża ró w  d o ­
d ać  nowe, k tó re  z n a tu ry  rzecz} pog a rsza ły b y  
ob ecn y  s tan  rzeczy? Jes t  rzeczą n ie t ru d n ą ,  
szczególnie- jeżeli się m a p o d a tn e  ciała u s ta ­
w odaw cze , w nieść  i p rz e p ro w a d z ić  u s ta w ę  o 
n o w y m  p o d a tk u ,  czy je d n a k  wszs.-.tko co jest 
na  pap ie rze ,  zos ta je  też h o norow an i-  p rzez 
życie? O dp o w ied z ią  na to n iech  będzie:

MILI ARO ZALGGLOŚGI ROI) ATKOW Yt H
k tó re  w idocznie  są tak  g ru n to w n ie  z a m ro ż o ­
ne, że w sze lk ie  w ysiłk i w k ie ru n k u  ich ura- 
tov ,un ia  dla S k a rb u  p a ń s tw a  o k a z u ją  się da 
re m n e .  a n a w e t  n ie b a rd z o  z ad a ją  sobie dla 
tego celu tru d u .

Ten  w zg ląd  nie  jest j e d n a k  jed\ nie m ia r o ­
d a jn y  dla  o cen j  możUwoścś nov.-ych obciążeń . 
Na iw ażnie jszy  i jed y n ie  d ecy d u jący  jes t  ten. 
że ludność  a b so lu tn ie  n ie  jest  w s ian ie  u d ź w i­
g nąć  n o w y c h  c iężarów , u g in a ją c  się p o n a d  
siły pod  : tn ie jącym i. Na kogo  w łaśc iw ie  .p a ­
d a ją  w p rz e w a ż a ją c e j  części w szystk ie  ś w ia d ­
czen ia  na rzecz pań s tw a ,  s a m o rz ą d ó w  i td .? 
P rzew ażn ie

NA MIESZKAŃCÓW MIAST
na p rzem ysł,  han d e l  rzem iosło ,  w o lne  z a w o ­
dy. Rolnicy , szczególnie  ci w ielcy, jakaś  p o ­
tra f i l i  do tąd  i p o t ra f ią  cc przyszłości p r z e r z u ­
cić c ięża ry  n a  in n e  b a rk i ;  te zaś, k tó r e  m usie li  
ponosić ,  p rzew ażn ie  zostali —  ccinni. t a k t e m  
b o w iem  jest, że n a jw ięk sze  zaległości, w y k a ­
zu ją  p o d a tk i  zw iązan e  z ro ln ic tw em .

Już pod d z ia łan iem  o becnych  c ięża rów  
pod różne-mi nazcyami —  u g in a ją  się nasze 
m ia s ta  w sposób  n ieznośny . Jeżeli b ieda  i n ę ­
dza m ias t  s ta ły  się już  p rzy s łow iow ym i,  to 
nie w m nie jsze j  mic-ize w in a  tego s tan u  sp a ­
da na h ype-ropoda tkow an ie  —  tak że  „ d o b r o ­
w olne" . Czy w obec  tego n o to ry c z n e g o  s ta n u  
rzeczy m o ż n a  i należ} m yśleć  o n o w y ch  o b ­
c iążen iach ?  Każde m in is te r  s k a rb u  m a  jeden  
in te res :  ja k  nnjv\ yż.ej podn ieść  swe dochody . 
Ten  in te res  s ta je  się szczególnie  nag lącym , 
gdy chodzi o u t rz y m a n ie  ró w n o w ag i  btufżi 
towej. Ale c iężary  - p o d a tk i  p łacą ludzie; 
s k ą d  m a ją  na to w ziąć 
swej dzis ie jszej m a rn e j  
poc iągn ię ty  do jt szcze w yższych  ..wiadczeń.

'> Czy u rz ę d n ik  p izv  
sy tuac ji  m oże być

k tó re  w o s ta tn ie j  k o nse l .w cnc ji  nie są n iczem  
k inem , jak  r e d u k c ją  jego poborów ? Czy m o ­
żna jeszcze s iln ie j obciążyć  sfery  p r o d u k u ją c e  
i h a n d lu ją c e  —  nie chodzi oczywiście  o reki-  
nów, a o te d ro b n e  p ło tk i  —  k tó re  już te raz  
nic  są w s tan ie  ze .swej p ra c y  w y c iąg n ąć  n a ­
wet na m ieszczańsk ie  u t r z y m a n ie ?  Czy m o żn a  
ewont. na łożyć  now e p o d a tk i  bezp o śred n ie  
(spożywcze) na m asy . n ę k a n e  b ez roboc iem  i 
d ro ży zn ą?

Tfc w szystk ie  pom ysły ,  gdyby  p ró b o w a n o  
je zrea l izow ać , by łyby  u d e rz e n ie m  yv p różn ię :  
u s ta w y  byłyby  na p ap ie rze ,  za.ś ich e rek t  m a ­
te r ia ln y  by łby  żaden . D latego lepiej dać  sp o ­
kó j  tak im  pom ysłom  i jeśli już  inacze j  r.ie 
może być  —  o gran iczyć  się do tego, co także  
n ie  jest ła lw e m  do spełnienia,.  -Chyba że chce  
się k o rp u s  eg zek u to ró w  zam ien ić  w arm ię .

L.

Belgia nie chce być królikem
d & ś i v i a t J c z * a l n * g n ? t

W m a ją c y c h  sic w* ro lce  toczyć ro k o w a ­
n iach  o p a k t  zachodn i,  tzw\ no w e  Gocarno, 
Relgia za jm u je  o d rę b n e  niż d o ty ch czas  s ta ­
nów isko. W  p o p rz e d n im  przez  N iem cy z.c- 
rw n n y n i  p ak c ie  Belgia o t rz y m a ła  g w a ra n c ję  
Anglii i Vi loch, że n ie  zos tan ie  z n ie n a c k a  n a ­
p a d n ię tą  i p o n a d to  m ia ła  a se k u ra c ję  
jus/, u w o jsk o w y m  z lT a n e ją .  Obecnie  
dąży  do zupe łn ie  innego  zabezp ieczen ia  
rt zygnu je  z gw a ra n c j i  i so ju szó w , a żąd a  
u z n a n ia  swej ncutralno->ci, jak*} m a Sz\vaj- 
cai ia.

YV 60-
Belgia 

się:

Ż ądan ie  Belgii jest z jt j p u n k tu  w idzenia  
zro zu m ia ła .  P a m ię ta  ona , *  jej desm te res -  
sem en l  w r. TT) H  nie u c h ro n i ło  je j  p rzed  c ięż ­
k im i k lę sk am i,  p rzed  b e z p o ś re d n im  w b rew  
swej woli w m ieszan iem  się do w ojny . Ja k ą ż  
pew ność , p o w ia d a ją  w B rukse li  da łyby  po- 
dołuic g w a ia n c jc ,  jak  w r. lv)14, jeżeli wido- 
czHfein jest, że N iem cy t r a k tu j ą  swe zo b o w ią ­
zan ia  jak św istek  p a p ie ru ?  skąd  peYYiiość, ze

Rzeczyw iście za m a ło ...
lak  się d o w ia d u je m y ,  Bank  G o sp o d a r ­

s tw a  K ra jo w eg o  już  u s ta l i ł  k o n ty n g e n t  p o ­
życzkow y na ru c h  b u d o w la n y  w h. r. Z k o n ­
ty n g e n tu  tego p rz e z n a cz o n o  d la  K r a k o w a  
ty lko  300.000 zł., podczas  gd> np. dla W ai sza- 
wy 3 m iliony , d la  Gdyni 1.450 tys. zł i t. d.

Jeżeli się rozw aży , że k re d y t  ten  p rz e z n a ­
czony  jes t  w y łączn ie  na  b u d o w n ic tw o  m ie ­
szkan iow e , m o żn a  ła tw o  \vj liczyć, ile d o m ó w  
m o żn a  wybudowuić p rzy  pom o cy  tak  m iz e r ­
n e g o  k r e d y t u ,  
o g r a n i c z o n y  do  
d o  w y  d o m u .

W  dodatku kredyt ten jest 
w ysokości 30% kosztów7 lm-

Nie c h c e m y  
K r a k o w a ,  gdyż

krzyczeć o pokrzv w dzeniu  
Lyvóyv, Poznań itd nie zo­

stały lepiej potraktOYwane Poprostu s u m a  
globalna, na ten cel przeznaczona jfcst za 
m a ła ,  nie s to i w żadnym  stosunku do potrzeb  
a  nąw eł mozliYY7oś(i .  N a d  koniecznością  jak 
najintensyYY niejszego ruchu budoYY-lanego nie 
potrzeba chyba się rozYY7odzić, co zaś d o  m o ­
żliwości —  zależą one Yvyłącznie od rozporzą- 
dzalnych funduszów

J e s t  r z e c z ą  z n a n ą  że n p .  yv KrakoYY-ie 
w ię k s z o ś ć  n o w y c h  d o m ó w  s t a w i a n ą  jest a lb o  
p r z e z  s p e k u la c j ę  a l b o  p r z e z  lu d z i  o s z c z u p ły c h  
YYlasnych f u n d u s z a c h  k t ó r e  u z u p e ł n i a j ą  a lb o  
p o ż y c z k ą  a l b o  b r a n i e m  c z y n s z ó w  z g ó ry ,  
n i e r a z  n a  k i lk a  la t .  T e n  d r u g i  s p o s ó b  c o r a z  
b a r d z u  j  z a w o d z i ,  p o z o s t a j e  p ie rw  szy, a  i ten  
w  ty c h  w a r u n k a c h  zaYY ie d z ie  K to  t e r a z  b ę d z ie  
budoYY-ał? S z c z e g ó ln ie  k t o  b ę d z ie  bu d o w 7a ł  do  
m y  o m a ły c h  m ie s z k a n ia c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  
d la  s f e r  n i e z a m o ż n y c h ?

Można śm iało lYvierdzić jeszcze jedno, co  
zresztą jest ogólnie znane, m ianow icie  o wpiy-  
YY-ie ruchu budowlanego na skalę zatrudnie­
nia yy ogóle. Cały szereg przem ysłów jest nie- 
ly lko zw iązany, ale Yvprost zawisły od ruchu  
budowlanego, ten podtrzymuje cały szereg  
przedsiębiorstYY7, dając ludziom pracę R e d u  
keja ruchu budoYY-lanego dotyka zatem nio- 
ly lko bezpośrednio przy nim zajętych, ale 
cały szereg dalszych przem ysłów  i ich poka- 
ź.ną w s u m *  liczbie robotnikćm.

Z a r z ą d  m i a s t a  poYvinienby yy7 ic j  spraYvie 
interYY e n io w a ć ,  a b y  k r e d y t y  d la  KrakoYva z o ­
s ta ły  z w ię k s z o n e .  R y ło b y  to  i o d c i ą ż e n ie m  u la  
g m in y  s a m e j ,  g d } ż  u w o ln i ło b y  j ą  o d  z a t r u d ­
n ie n ia  peYY n e j  i lości r ą k ,  k t ó r e  z n a la z ły b y  
za ję c ie  n a  b u d o w a c h .

yv razie YYwbuchu yy7ojhv n ie m ie c k o - f ra n c u s ­
kie j  Belgia ja k  tam  m ó w ią  —  ziiOyyu nie 
s tanfe  się m a te ra c em , na  k tó ry  będą  pad a ły  
b o m b y  n iem ieck ie?

Belgia yy lalach poYvojennych szczególnie  
w ostatniein dziesięcioleciu, YY-yleczyła się 
prawic ca łkow icie  z ran w ojennych. Dziś 
Bolgi i jesi jed n y m  z n a js ih m j uprrtmiyslo- 
Yvionych krajów yyt Europie; ma upoiządko-  
yyaiie f inanse , stosunki polityczne m im o  
separatyzm u flam andzkiego i akcji faszystów  
(rexistÓYv) —  można uwa2*ć za ustabilizowa­
ne —  cóż. dziYYnego, że nic clice ryzyka, że  
chce mieć peY\no.ść korzY stania z oyy ocóyy7
sYvej pracy .

D la A ngli i  s y tu a c j a  n e u t r a ln o ś c i  b y ł a b y  z a ­
p e w n e  n a  ręk ę .  P rz e c ie ż  A n g lia  yy7 r. 1914 głó- 
w7n ie  z poYY o d u  n a r u s z e n i a  t e r y t o r i u m  b e l ­
g i j s k ie g o  przY łą c z y ła  się  c z y n n ie  d o  YYojny 
i b y ło b y  z r o z u m ia ł e m ,  że YY7o la ła b y  m ie ć  n a ­
p r z e c iw  s w y c h  b r z e g ó w  k r a j  n u t r a l n y  an i -  
ż< li k r a j ,  o k t ó r y  m u s i a ł a b y  CYYentualnie YY7a l  

czyć.  W  i n n e m  p o ło ż e n iu  j e s t  F r a n c j a ,  d la  
k t ó r e j  s o ju s z  z B e lg ią ,  d a j ą c y  Yvojskom f r a n ­
c u s k im  Yvolność p r z e m a i s z n ,  ji-st w  z n a c z n y m  
s to p n i u  u ł a tw ie ń  i d  u  d z ia ła . i  w o j e n n y c h  na  
ty m  ta k  YYaznym f ro n c ie .

Gzy YY7ięc [ iragnienia  Belgii m a ją  szanse  
u rzeczy w is tn ien ia  się? Zależy to od  ogólnej 
ko n s te lac j i  po li tyczne j ,  yy7 k tó re  Belgia o s ta ­
tecznie  je s t  ty lko  m a b  m kó łk iem .

ZGON KRAKOWSKIEGO MUZYKA.
(n) W  K r a k o w ie  z m a r ł  \Y7c z o r a j ,  p r z e ż y w -  

szv la t  58 śp. BolesłaYY7 R a c z y ń s k i ,  m u z y k  
k o m p o z y t o r 1, b>ły  p r o f e s o r  I n s ty tu tu  m u z y ­
czn eg o .

Sp. Boi. R a c z y ń s k i ,  j a k o  m u z y k - k o m p o z y -  
to r  b z y ł  a u t o r e m  i lu s t r a c j i  m u z y c z n y c h  d o  
dz ie ł  t e a t r a l n y c h  W y s p i a ń s k i e g o  o r a z  o p e r y  
„KróleYYicz j a s z c z u r " .  P o z a  tw ó r c z o ś c ią  i p r a ­
c ą  m u z y c z n ą  z a jm o w a ł  s ię  rówm ież p u b l ic y  
s ty k ą ,  b y ł  r e f e r e n t e m  m u z y cz n }  n i  s z e r e g u  
p i s m  yv KrakoYYie, m . in . daYY7n e j  „N ow ” j Re- 
f o r m v “ i in

S rak pszenicy na ryn k u  ś w ia to w y m
Londyn- P A T . Z A r g e n ty n y  n a d e s z ły  d o  L o n , n ie m ie c k ie  i w ło s k ie  za ś  spoYY-odow ały  d o d a t -  

d y n u  a l a r m u j ą c e  w ia d o m o ś c i ,  Yvedle k t ó r y c h  kow7y p o p y t  istn ieją  obaw y braku pszenicy  
d o ty c h c z a s o w e  pow ażne w ysy łk i pszenicy z le ­
go kraju inugą w yw ołać k on ieczn ość w strzy­
m ania dalszego eksportu . O c e n ia  się, że  d o  
k o ń c a  m a r c a  A r g e n t y n a  w y e k s p o r t u j e  2 i pó ł  
milionÓYv to n  p s z e n ic y  z c a łe j  r o z p o r z ą a z a l n e j  
n a d w y ż k i  4 m i l i o n ó w  to n ,  p r z y  c z y m  i r e s z ­
t a  j e s t  w ła ś c iw ie  ju ż  s p r z e d a n a .  Z w a ż y w s z y ,  
że n a d w y ż k i  e k s p o r t o w e  K a n a d y  i A u s t r a l i i  
są n a j m n ie j s z e  od  p a r u  la t ,  w z m o ż o n e  z a k u p y

na rynku św iatow ym .

N antes.
S k u tk i e m  p ę k n i ę c i a  p r z e w o d ó w  gazoYYych 

c a ła  d z ie ln ic a  m i a s t a  u le g ła  z a t r u c iu .  D o ty c h  
c z a s  stYvierdzcno  3 w y p a d k i  ś m i e r t e l n e g o  z a ­
t r u c ia .  W  s z p i t a lu  m ie j s k i m  2 z a t r u t y c h  z n a j ­
d u je  się  w  ag o n i i .
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W ydobycie w ęgla kam iennego w  Polsce
W y d o b y c ie  w ęgla  k a m ie n n e g o  w lu ty m  rb. 

w ynosiło  w ed ług  d a n y c h  ty m czaso w y ch ,  2.861 
łys. ton, w obec 2.982 tys. ton  w s tyczn iu  rb. 
i 2.290 tys. ton  w lu ty m  r ub  J a t  w idać  więc 
w y dobyc ie  w ęgla  k am ie n n e g o  by ło  n iezn acz ­
nie  m nie jsze ,  niż w styczniu .

Ogólny zbyt w ęgla  k a m ie n n e g o  w k r a ju  wy 
niósł w lu ty m  1.795 tys. ton  w obec  1.786 tys. 
ton  w styczn iu  r. b. i 1.398 tys. ton  w lu ty m

r. uli. .Jak w idać więc n a s tą p i ła  w zak res ie  
zby tu  w ew n ę trzn eg o  p o w ażn a  poprirw s, p r z e ­
de w szy s tk im  w s to su n k u  do lutego.

Z ap asy  w ęgla  w zros ły  w lu ty m  r. b. o 57 
tys. ton i w ynosiły  na kon iec  m ies iąca  934 tys. 
ton.

Liczba z a t ru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  w zrosła  
w lu tym  o 158. a m ian o w ic ie  z 71.784 do 72 
tys. 212.

Il g/oztf górniAoit eto
(em) 458 górnikóyy z p o w ia tu  c h rz a n o w s k ie ­

go w yjeżdża  y\ d n iu  23 m arca  br. z C h rz a n o ­
wa do Belgii. P rz e d  o d ja z d e m  g ó rn icy  zb iorą  
się p rzed  b iu re m  F u n d u s z u  P ra c y  w C h rz a n o ­
wie, gdzie w y jeżd ża jący m  yvręczone zostaną  
p a sz p o r ty  o raz  b o n y  żyw nościow a.

O w yjeźdz ić  z powdatów b ia lsk iego , w a d o ­

w ickiego  i żyw ieck iego  za in te re so w an i  g ó rn i ­
cy d o s ta n ą  oddz ie lne  zaw iad o m ien ie .

D alsza re k ru ta c ja  g ó rn ik ó w  do Belgii m a 
być p rz e p ro w a d z o n a  jeszcze w k w ie tn iu  b r. 
Poza  tym  m a  by7ć p rz e p ro w a d zo n a  rów nież  r e ­
k ru ta c ja  do  robót po lnych .

&kuz.any mcm usiłou/uni& zobójwiu/a
P rzed  lw o w sk im  s ą d e m  przys ięg łych  odby ł 

się p ro ces  p rzec iw k o  M. B re itba r tow i,  o s k a r ­
ż o n e m u  o d o k o n a n ie  z a m a c h u  m o rd erczeg o  
na n ie jak ieg o  S tre ife ra .  Sąd sk a z a ł  B re i tb a r ta

na 8 lat w ięz ien ia  za p rzy n a leżn o ść  do K. P. Z. 
U., a za us i łow ane  zab ó js tw o  n a  lat w ięz ien ia  
w y m ie rz a ją c  łączn ą  k a rę  15 lat w ięzienia .

l\layrotla dla plastyków
(x) D nia  22 lun, odbędz ie  się posiedzen ie  

sąd u  k o n k u rso w e g o  n a g r o J y  p las ty czn e j  m i­
n is t ra  W y z n a ń  R elig ijnych  i O św iecen ia  P u ­
b licznego na rok 1937. Do sąd u  pow o łan i  zo ­
stali p rzez  m in is t r a  W. R. i O. P. d r  W ła d y ­
s ław  P o d lach a ,  p ro te so r  u n iw e rsy te tu  J a n a  
K azim ierza  we L w ow ie  i d r  Je rzy  S ienkiew icz , 
ra d c a  m in is te rs tw a  o raz  de legow ani p ro t .  K a­
z im ierz  S ichu lsk i z A k adem ii  Sz tuk  P ię k n y c h  
w K rakow ie ,  p ro t .  K aro l  T ichy z A kadem ii 
Sz tuk  P ię k n y c h  w W arszaw ie ,  d z iek an  pro t .  
L u d o m ir  Ś lem dz ińsk i  z w y dz ia łu  Sz tuk  Pięk

nyc.li U n iw ersy te tu  S te fan a  B ato rego  w W il ­
nie. - - •

N agroda  w ynosi 5000 zł, p rz y z n a w a n a  jest  
w y b itn e m u  ż y ją c e m u  ar ty śc ie  p la s ty k o w i p o l ­
sk iem u  wr jak ie jk o lw iek  dziedz in ie  sz tuk  pla- 
ty cznych  za ca łok  ./.tałt dz ia ła lnośc i  a r ty s ty  

cznej ze szczegó lnym  uwzględnieniem tej 
dzia ła  litości w c iągu  os ta tn ieg o  pięcio lecia .

D otychczasow i lau reac i :  L eo n  W y c z ó łk o w ­
ski (1931), W o jc iech  Ja s t rz ę b o w sk i  (1935) 
K saw ery  D u n ik o j  ski (1936).

Wieści ze  św iata
Spekulacja m ieszkaniow a w M oskw ie.

„P raw rda donosi,  że w Moskwie k w itn ie  
sp ek u lac ja  m ieszk an io w a . U rzędnicy, k tó rz y  
m a ją  p rzydz ie lone  m ieszkan ie  lub p o k o je  vr 
M oskwie, w raz ie  p rzen ies ien ia  ich n a  p r o ­
wincję , re-zerwtiją sobie  te m ie szk an ia  na p o d ­
staw ie .d n ie ją c y c h  p rzep isów , a n a s tęp n ie  
sp rz e d a ją  je, b io rąc  nie raz  po  10 tysięcy r u ­
bli ods tępnego . W  chwali obecne j  is tn ie je  w t 

v . osk wie w ed ług  u rzęd o w y ch  d a n y c h  oko  
ło 300 tysięcy  m e t ró w  k w a d ra to w y c h  z a re z e r ­
w o w a n y c h  w ten sposób  p o w ie rzch n i  miesz 
ka lne j ,  czyli oko ło  60 sze śc iop ię trow ych  d o ­
m ów . D z ien n ik  d o m ag a  się su ro w y ch  zarzą  
dzeń, ce lem  u k ró c e n ia  speku lac ji .

Zuchwały napad bundy złożonej z 500 osób  
na m iasteczko.

D onoszą z C lia rb ina ,  że ub. nocy b an d a ,  zło 
żona z 500 b a n d y tó w  n a p a d ła  i z rab o w ała  
m ias teczk o  Han po łożone  w odległości 300 
kim  od C ha rb in a .  N iew ielk i ga rn izo n  japoń  
ski. k tó ry  p o czą tk o w o  b ro n i ł  się w k o sz a ra c h ,  
w y p a r ł  po k ró tk ie j  walce b a n d y tó w  jeszcze 
p rzed  p rzy b y c iem  posiłków .

Słynna lotn iczka cudem  uszła śm ierci 
w' katastrofie.

S am o lo t  le tn iczk i  E a rh a r t ,  d o k o n y w u ją c e j  
lotu dok o ła  św ia ta ,  u legł k a ta s t ro f ie  w  o k o ­
licach  H onolu lu . Sam olo t  sp ad ł  z w ysokości 
300 m ir ,,  rozbił się i s ta n ą ł  w p ło m ien iach  Lo- 
tn iezka  i je j  d w a j  tow arzysze  wyszli bez 
s zw an k u

Zdmo" j s«i/o/e nieślubne (fzieclio
(ry) Z Gliwic donoszą :  Sąd p rzys ięg łych  w [ś lu b n eg o  dziecka  L u c j i  R ingel o raz  m a tk ę  

G liw icach  sk a z a ł  w czo ra j  na  śm ie rć  Engelber-1 tego dziecka , o s k a rż o n ą  o w sp ó łu d z ia ł  w zbro- 
la G orgona , o sk a rżo n eg o  o z a m o rd o w a n ie  nie- I dn i na 4 ta ta  więzienia .

MATEUSZ BI GOŚ.

4#o#ot*occ/cf 
k a r u z e l u

Życie, bieg w ypadków ’, w y d a rz e n ia  dn ia  n a ­
rz u c a ją  tem aty .  W e ź m y  np. dz is ie jszą  n ie ­
dzielę. A k u ra t  p ie rw szy  dz ień  w iosny! Musi 
się o ty m  pisać. O „z ie len ie jących  list- 
k a c h “ , o „ p ro m y k a c h  s ło n eczn y ch " ,  o k a c z ­
k a c h  n a  wodzie , o k w ia tk a c h  w  ogrodzie, i o 
z m ia n a c h  w m o d z ie ’ Ale k la p ą  b e z p ie ­
cz e ń s tw a  jest  to, że każd y  p oe ta  i k a ż d y  g r a ­
fo m a n  m a  od  k i lk u  łat n a  sk ładz ie  dziesią tk- 
w ie rszy  w łaśn ie  n a  ten tem a t .  Z d n iem  dz is ie j­
szy m  n a s tę p u je  zalew  p r a s y  w ie rszy d łam i o 
k w i tn ą c y c h  p ą c z k a ch  i ro z w ija ją c y ch  się bą- 
czkach .  T o  m usi być. A fe lie ton iśc ie  nie wml- 
no.

P isan ie  o w iośn ie  jes t  w dzis ie jszych  c za ­
sach  n iebezpieczne..  A nuż cen zo r  d o p a t rz y  
się ja k iś  a luzy j  po l i ty czn y ch  i pow ie , że piszę 
o  p ie rw io s n k u  a  m yślę  w d u c h u  o „w iośn ie  
lu d ó w " ,  k tó ra  z p ie rw sz y m  p o d m u c h e m  c ie ­
p łego  z e f i rk a  p o w in n a  się w reszc ie  z jaw ić  na  
św iecie?  Cóż w ted y  będz ie?  J a k  w ykażę ,  że 
tak  n ie  jest. W  w ie rszu  —  co inn eg o  —  \> olno.

W ia d o m o  przecież: „P ieśń  u jdzie  ca ło"  —  jak 
p ięk n ie  pow iedz ia ł  poeta . Ujdzie! A tu, nie.

W ogóle  w iosna  jes t  sy m bo lem , jes t  m e ta fo ­
rą  b a rd zo  p rze jrzy s tą  Dziwię się, że np. w 
N iem czech  w olno jeszcze o n ie j  sp o ko jn ie  m ó ­
wić, że f ig u ru je  w k s ią ż k a c h  szk o lnych  i e n ­
c y k lo p ed iach .  Dziwię się, że zezw ala  się oby 
w a te lo m  w d y c h iw a ć  „ z a t ru te  m ia z m a te m "  
w olności p ię k n a  i sw o b o d y  w io sen n e  p o w ie ­
trze. A p ro m ie n ie  m a rc o w e g o  s łońca?  To 
przecież e lem en t  ro zk ład o w y . Budzi człowie- 

ze snu, o tw ie ra  m u  oczy p rz y p o m in a ,  że 
żyje  i do życia m a  p raw o , ja k  liść, j a k  tra w a ,  
ja k  pączek! A tego nie  w o lno  Ale słońce nie 
chce  się ja k o ś  p o d p o rz ą d k o w a ć  p ra w o m  p rz e ­
czący m  n a jp ro s tsz y m , n a jp ry m i ty w n ie j s z y m  
za łożen iom  p rz y ro d y  i b y tu  Przec ież  w ia d o ­
mo, że n ie  zawsze m oże być m ro k ,  n ie  zaw sze 
c iem n o  i b rz y d k o  i z im a, m rozy ,  lo d o w e  w ię ­
zienie nie m oże  is tn ieć  d ługo, że m usi n a s tą p ić  
w i o s n a .  Ci, k tó rz y  ch cą  o d w ró c ić  bieg rze  
czy, k tó rzy  n a k ła d a ją  n a  oczy ludzkośc i c z a r ­
ne o k u la ry ,  by  n ie  w idz ia ła  św ia t ła  —  w alczą  
n ie ty lko  p rzec iw  spo łeczeństw u , p rzec iw  jego 
lu d zk im  p ra w o m  ale  także p rzec iw k o  n a t u ­
rze.

D a jem y  je d n a k  p o k ó j  ty m  ro zw ażan io m . 
P rz y jrz y jm y  się lep ie j  nasze j  p o lsk ie j  wiośnie.

Tego ro i u jest  o n a  n iem n ie j  p iękna ,  niż s ła ­
w n a  „z ło ta  p o lska  jes ień  , Z achodzą  obecn ie  
z jaw iska , ja k ic h  do ty ch czas  n igdy  nie  o b s e r ­
w o w aliśm y . W  szystko się ro zw ija  i ro śn ie  ja k  
na  k o m en d ę .  W  p o w ie trzu  czuć d o s ta teczn ą  
ilość ozonu , k tó rego  zaw sze  było  m ało . A te ­
raz  rozpy li ł  się p o  w szys tk ich  k ra in a c h  równo
i zd ecydow an ie .  Je s t  czym  o d d y c h a ć  bez  u- 
c ie k a n ia  się do sz tuczne j  fa b ry k ac i  p rzez  m a ­
szyny e lek tryczne .  Nie po trzeba .  W  ty m  w y ­
p a d k u  ogó lny  pęd do m aszyn izac ji  i m o to ry ­
zacji n ie  m a  z a s to so w a n ia  M ożem y to z a o b ­
se rw o w ać  w7 K rakow ie .  Z agad n ien ie  m otory­
zacji og ran iczy ło  się ty lko  do w p ro w a d z e n ia  
n a  p e ry fe r ia c h  m ia s ta  zam ias t  k a ru z e l  p ę d z o ­
nych  p rzez  k o n ia  lub  k i lk u  w yrostków , h u ś ta  
w ek  p o ru s z a n y c h  m a ły m  m o to rk u  m. —  T o  
w szystko .

Aby dziś w y jech ać  za m iasto , wvstarcz.v 
w ziąć  dorożkę . Za złotego. J a k  za dawmych, 
d o b ry c h  czasów . Nie p o t rz e b a  w cale  a u to b u ­
su. Po co u żyw ać  aż tak  n o w oczesnych  śró d  
k ó w  lok o m o c ji?  Tego  sam ego  z d a n ia  są i 
wdadze m ie jsk ie ,  bo w iększość  linii a u to b u s o ­
w y ch  sk aso w ała .  A m oże  lo był ty lko  sen zi 
m o w y ?  Może te raz ,  na  w iosnę , n a s tą p i  zm o 
tory zow anie  p o ja z d ó w  w ob ręb ie  K ra k o w a  . 
jego  p e ry fe ry j .  T a k  ja k  zm o to ry z o w a n o  k a r u ­
zelę. Je s t  przecież w iosna .
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Kraków do wieczora...
Fu zja  Z Z Z .  i P P S . w  Krakow ie?!

(ar) J a k  w ia d o m o  u k o n s ty tu o w a ły  się już 
sek to ry  m ie jsk i  i w ie jsk i O. Z. N.

Stosunki w ZZZ. na  te ren ie  c e n t ra ln y m  są 
w  dalszym  ciągu m ętne i k ażd e j  chw ili  jest  
m oż liw e  uzy sk an ie  p rzew ag i w p ły w ó w  przez 
se n a to ra  M alinow sk iego  (W ojtka),  k tó ry  jedy­
ny  z dz ia łaczy  ZZZ m oże się p rzec iw s taw ić  
b. p rem ie ro w i M oraczew sk iem u  i n a d a ć  inny 
k ie ru n e k  organ izac ji .

Oddziały prow incjonalne ZZZ is tn ie jące  w 
n ie l iczn e j  ilości nie w y k a z u ją  d o s ta teczn e j  d y ­
scypliny , gdyż częściow o ośw iadczają  się  za  
O. Z. N„ częściow o zajm ują stan ow isk o  w y ­
czekujące.

Na te ren ie  k ra k o w s k im  ZZZ re p re z e n tu je

(m) W c z o ra j  r a n o  p rzyby ł do K ra k o w a  r u ­
m u ń s k i  m in is te r  o św ia ty  prof. d r  K o n s ta n ty  
Angelescu.

P rzy b y ły ch  gości na k ra k o w s k im  d w o rcu  
k o le jo w y m  pow ita l i  p rzed s taw ic ie le  w ładz  z 
p a n e m  woj. Gnoińsk im n a  czele, s ta ro s ta  gr. 
m g r  W olan ieck i ,  rek to rzy  w yższych  uczelni 
k ra k o w sk ic h .

P. m in is te r  Angelescu zw iedził  ko le jno :  
szkołę  przem y słow ą m ęską ,  szkołę  p rzem y s łu  
a r ty s ty czn eg o  i sz tuk  zdobn iczych , o ra z  X-te 
g im n a z ju m  żeńsk ie  w O le a n d ra c h .  P  m in is te r  
zw iedził g ab in e ty  t izy k a ln e  i p rz y ro d n ic z e  o-

(ar) D yskusja  b u d że to w a  m ie jsk a  w ykaza ła ,  
że p o n a d  80 proc. b ile tów  s p rz e d a w a n y c h  jest 
po cen ach  zn iżonych- u lgow ych  o raz ,  że ulgi 
te  i zniżki ro zdz ie lane  są in d y w id u a ln ie  przez 
d y re k c ję  tea tru .

Czy nic prościej byłoby sprzcduw uć w ka­
sie teatralnej bilety po cenach  u lgow ych każ­
demu zgłaszającem u się, a dyrekcji pozosta  
w ic troskę o pozbycie się 15 proe. biletów po 
cenach dzisiaj norm alnych . Ale bez żartów . 
U w ażam y, ze eeny obecne b iletów  są za w y ­
sok ie i należy je obniżyć do poziom u m ożli­
w ości zarobkow ych t. zw . szarego obyw atela, 
k tó ry  te a t r  zapełn i,  gdy te a tr  będzie tani.  przv 
czy m  do te a t ru  każd y  będzie się m ógł dos tać  
bez spec ja ln eg o  k ła n ia n ia  się i p ro tekc ji .

Z n ik n ą  także  k o n k u re n c y jn e  d la  te a t ru  biu-

(ar) Do K ra k o w a  p rzy b y ł  a d w o k a t  H ofn iok l  
O s tro w sk i ,  k tó ry  złożył w ien iec  na grobie  
Grzeszolskiego.

J a k  się d o w ia d u je m y  pobyt braci H ofm okl- 
O strow skich  w K rakow ie ma zw iązek  zc spra­
w ą F łcischcrow cj. Mąż F le isch e ro w e j  zw ró ch

Z godnie  z za rz ą d ze n ie m  w ładz , do  w szyst 
k ic h  ro b ó t  p u b l iczn y ch  (p a ń s tw o w y c h  i s a ­
m o rz ą d o w y c h )  m ogą  być p rz y jm o w a n i  w y łą ­
czn ie  ty lko  bezrobotni zarejestrow ani i sk ie ­
row ani do pracy przez organa Funduszu  Pra 
cy . W o b e c  tego z a rz ą d  m ie jsk i  w  K rak o w ie  
z a w ia d a m ia ,  że zgłaszan ie się do zarządu  
m iejsk iego  wł p ow yższych  spraw ach jest bez­
ce low e, w szelk ie  L>owriem  zgłoszenia  o p racę  
k ie ro w a ć  na leży  w p ro s t  do  b iu ra  pośredn i-

nie m asy  robo tn icze ,  ale tych  ni, d o b i tk ó w  i 
to p rzew ażn ie  p ro w o d y ró w  p o zb aw io n y ch  
poza tym w sze lk ich  w p ływ ów . Z a in te re so w a ­
nie p rze to  k ra k o w sk ie g o  k ie ro w n ic tw a  O. Z. 
V  m ogą  iść jed y n ie  w k ie r u n k u  Po lsk iego  Zw 
Z aw odow ego , w y k a z u ją c eg o  w ie lk ą  żyw otność  
. ru ch l iw o ść  i zy sku jącego  sobie co raz  w ię k ­
sze w p ływ y , ja k  rów n ież  obok  niego obecnie  
g r u p u ją c y c h  się o rgan izac j i  ro b o tn iczy ch  o 
p ro g ra m ie  u m ia rk o w a n y m .  *

Czy i k iedy Okręg ZZZ. z rcdaktwrem T. na 
ezele wstąpi do P olsk iego  Z w iązku Z aw odo­
w ego w zględnie sfuzjonuje się  z P, P. S. w tej 
chw iii jeszcze przesądzać nic m ożna!

raz  uczes tn iczy ł w n ie k tó ry c h  lekc jach . W  z a ­
k ła d a c h  tych g ro n a  n au czyc ie lsk ie  i m łodzież 
zgo tow ały  p. m in is t ro w i se rdeczne  p rzy jęc ie .  
O d śp iew an o  i o d eg ran o  h y m n y  p ań s tw o w e  
polski i ru m u ń s k i .

P ro g ra m  d n ia  dzisie jszego o b e jm u je  zwie 
dzen ie  W nwelu, gdzie p. m in is te r  Angelescu 
odwiedź s a rk o fa g  m a rsz a łk a  Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego w k ry p c ie  św. L e o n a rd a ,  w g ro b ach  
królew ikich N as tępn ie  goście r u m u ń s c y  zwie 
dzą  M uzeum  N arodow e , B ib lio tekę  Ja g ie l lo ń ­
ską  i k l in ik ę  g ineko log iczną .

ra p rzed sp rzed aży ,  k tó re  pod  p łaszczyk iem  
spo łecznym  c iąg n ą  ko rzyśc i  m a te r ia ln e ,  k tó re  
p o w in n y  p rzy p aść  ob y w a te lo m  wzgl. tea tro-  
w i.

D g m « u ! i v  z a k ł a d a  t e a t r  

o j  K r a k o w i e
(ar) Z n a n y  k o m ik  Adolf D ym sza  p rzy jech a ł  

do K r a k o w a  celem  odbyc ia  licznych  ko n fe  
roncy j

W ed le  ob iega jących  pogłosek Dymsza za ­
in te re so w a ł  się b a rd z o  je d n y m  z te a tró w  k r a ­
ko w sk ich .  Podobno zam iarem  D ym szy jest 
w ydzierżaw ienie teatru i prow adzenie go na 
w łasną rękę. D ym sza  ch c ia łb y  w sw ym  te a ­
trze w y s taw iać  jed y n ie  k o m ed ię  m u zy czn ą .

się do  adw . I ło fm o k l-O s tro w sk ie g o  z p ro śb ą  
o objęcie  obron} jego żony.

W czoraj w w ięzien iu  odw iedził F leisehero- 
wą jej m ąż, k tó ry  po sk o ń c z o n y m  w idzen iu  
ośw iadczył:  Stan m ojej żon j jest bardzo c ię ­
żki, obaw iam  się  o jej życie.

c tw a  pracy przy w o jew ó d zk im  b iu rze  F u n d u -  
szu  P racy .

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE.
W  w y d z ia le  zd ro w ia  pub licznego  ż a rz ą d u  

m ie jsk iego  zgłoszono od  dn. 11 bra. do  d n ia  
20 hm . n a s tę p u ją c e  c h o ro b y  zakaźne:  b ło n ica  
8, p ło n ica  3, d u r  b rz u sz n y  2, k rz tu s iec  1, n a ­
g m in n e  zapa len ie  p rzy u szn icy  3, róża  3, o d ra  
1 w y p ad ek .

Teatr - Kino
Z TEATRU IM. I. SŁOWACKIEGO.

W  p on iedz ia łek  te a t r  nieczynn}

A \ I )SCENKA ARTYSTYCZNO-LITERACKA I. 
R Ó Z Y N S h l E J  śuk Jana 6 (Sala Saska).  Dziś i co­
dziennie wielka rewja p. t Panienka z Szewskiej 
3 b" w doskonalej obsadzie z Kołpikówną, Różyń- 
ską, W iniarską, Laskowskim, Paplińskim. Majskim. 
Ławrnsiewiczem na czele zespołu. Początek przed­
stawień o 7-mej i 9-tej.

— 0 —

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
Adria: „Mali b o h a te ro w ie 11 i K o m ed ian t" .

Apollo: -S a m  D o d sw o r th " .
Atlantic: „ P o tę p ie n ie c "  i „Ręce n a  stole". 
B agatela: „N ocne  m o ty le"  o raz  re w ia  p. t 

„Czar... uśm iech...  radość.. ." .
Prom ień: „S am  n a  s a m "  i „Ż n iw a "
Stella: „ F re d c k  uszczęśliw ia  św ia t" .  
Sztuaa: „B ogate  b ied ac tw o " .
Św it: „S o n a ta  k s iężycow a".

U ciecha: „G rzeszn ik  m im ow oli" .
W anda: K siężn iczka  Cissy".

 o——
PROGRAM RADIOW Y:

PONIEDZIAŁEK, 22 MARCA 1937.
Program ogólnopolski:  11 30 Audycjo dla szkół 

12.50 O siiidni. i wodzie do picia; 15.00 W iadom o­
ści gospodarcze; 16.15 Skrzynka językowa; 16.30 
Pieśni wielkopostne; 16.50 Wiedza społeczna a ży­
cie społeczne odczyt: 17.05 Koncert solistów; 17.45 
„Stułbia" -— miotacz harpunów  —  pogadanka: 
17.55 Pogadanka ak tualna ; 18.10 „W spomnienia z 
tournee hockeistów" —  pogadanka; 18.10 Jak  zwię­
kszyć wydajność naszych sadów — pogadanka; 
19.00 Audycja strzelecka 19.30 Mala Orkiestra PR. 
20.15 Pieśni w wykonaniu chóru  katedralnego w 
Poznaniu; 21.00 Koncert: 22.00 „Mistrz Andrzej i 
b ra t Adam" — wieczór literacki; 22.30 Koncert ork. 
ze Lwowa.

Kraków.  11.00 Lokalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Koncert symfoniczny; 15.15 Koncert rek la­
mowy; 1.3.30 Muzyka z płyt; 15.55 Audycja dla 
dzieci; 18.20 Koncert wokalni

-o --
Z SALI ODCZYTOW E i

„MATKI  WIE LK IC H  LUDZ1“ Odczyt na temal 
powyższy w i gtosi p. prof. d r  Brossowa Anna z r a ­
mienia pow szechnjch  odczytów U. J. w Związku 
Zawodowym pracowników umysłowych ul. S ław­
kowska 6. we \, torek 23 m arca o godz. 7.30-wiecz. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

R AS IZM  IV U S T A W O D A W S T W I E  NIEMIEC  
J I M.  S taraniem Towarzystwa Krzewienia Świado­
mego Macierzyństwa i Reformy Obyczajów wygło­
si ju tro  w poniedziałek o godz. 19.30 w sali odczy­
towej przy ul. Dunajewskiego 1. 7 odczyt Aniela 
Sleinsbergowa, adwokat p. t. „Rasizm w ustaw o­
dawstwie niemieckim ‘. Po odczycie dyskusja.

A y a i z e u i a  < n i a
T ad eu sz  Pyżow ski, la t  26, zaw odow y  p r z e ­

stępca , bez s ta łego m ie jsca  zam ieszk an ia ,  z a ­
t r z y m a n y  zosta ł  n a  g o rącym  u c z y n k u  w ła m a ­
n ia  do m ieszk an ia  S zym ona  T u ry n y ,  p r z y  ul. 
Z b ro jów  3.

P y rzo w sk i  n ad to  p o s z u k iw a n y  jes,l przez 
w ydzia ł  ś ledczy za rozbó j  d o k o n a n y  p rz y  ul. 
M asa rsk ie j  n a  osob .e  G hany  M a n d c lb a u m  w 
d n iu  12 s tycznia  br.

 o----
Pogo tow ie  r a tu n k o w e  z aw ezw an o  w czora j  

o godz. 1. .45 do  K az im ie rza  Tekieli,  lat 29, 
p ie k a rz a ,  zam ieszk a łeg o  p rzy  ul. P a s te rsk ie j  
10, k tó ry  zos ta ł  p o b i ty  na  tle osob is tych  po 
r a c h u n k ó w  p rz e d  r e s ta u ra c ją  P o lak a ,  p rzez 
T a d e u sz a  S ta rz a k a ,  zam ieszka łego  w K ra k o ­
w ie  p rzy  ul. Żółkiewskiego) 3. T eke li  dozna ł  
o b ra ż e ń  na  głow ie lekkiego  s topnia .

Nocy w czora jsze j  n iezn an i  sp raw cy  w łam a  
li się do lo k a lu  K asy S tefczyka, gdzie po roz 
p ru c iu  k a s y  o g n io trw a łe j  z rabow ali  1100 zł 
w b a n k n o ta c h  i b ilonie. O rg a n a  policji p a ń ­
s tw o w e j  prowaidzą energ iczne  dochodzen ia .

M inister rum uński w  K ra k o w ie

O #iniżyć ceny bidet on
tło teatru im . J. Słowackiego i

M ą ż Fie is ze ro w e j obaw ia się o jej ż y iie

T y lk o  miejscowi bezrobotni
be tła przyjęci tło robót pubłłczngch
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ż r r i f  b e  r
Z okazji zbiorow ego w ydania  dzieł E lizy  O rzeszkow ej.

Fliza  O rzeszkow a  je s t  d ru g ą  p o  B. P rus ie  
p o w ie śc io p isa rk ą  z epok i po zy ty w izm u , k tó rą  
się za ję ło  i p r z y p o m n ia n o ,  k tó re j  dz ie ła  w y ­
d a je  się obecn ie  w całości.

Brak zupe łnego  z a in te re so w an ia  życiem  
tak  żywej, a ja k b y  nie by ło  b lisk ie j  n a m  wie 
k iem  a u to rk i  ,,Nad N ie m n e m 11 był rzeczą dz i­
w ną i n iez ro zu m ia łą .  T y m  żyw iej ru sz y  te raz  
do a ta k u  ca ła  fa lan g a  l i te ra tó w  i k ry ty k ó w , 
ce lem  o d g rzeb an ia  m in io n e j  przesz łości Flizy' 
z P a w ło w sk ic h  O rzeszkow ej.

O ile tw órczość  „p an i  z G ro d n a 11 jest ja sn a  
i pi zejrzysta , o tyle  je j  życie c iem ne, p rze s ło ­
n ięte  m głą  ta jem niczośc i.

O rzeszk o w a  nie  lub iła  u ja w n ia ć  sw oich  n a j ­
sk ry tszych ,  n a j in ty m n ie js z y c h  spraw' o sob i­
stych. W e  . .W s p o m n ie n ia c h 11 sk re ś lo n y ch  na 
yyyraźne życzenie  M eyeta, kreśli  a u to r k a  n ie ­
ja k o  o sw oję  życie. U w ażne  je d n a k ż e  p r z y j ­
rzen ie  się tym  „ W s p o m n ie n io m 11 n a s u w a  bez­
w zględnie  i u p o rczy w ie  czy te ln ikow i myśl, że 
to n ie  jes t  bu jne , tę tn iące  g w a ł to w n y m i p o ry ­
w am i życie O rzeszkow ej,  ale  racze j  h k k i  
szkic do życia.

Tragiczne w sw oje j w ie lkości dz iec iństw o , 
o raz  o k re s  p oby tu  w k la sz to rze  S a l . ra m e n te k  
w W arszaw ie ,  potrak tow -ała  w ie lka  p o z y ty - 
w is tka  szczerze, p ro s to  i jasno .

Lizię P a w ło w sk ą  znamy'. U kaza ła  n a m  ją 
O rzeszk o w a  w p e łn y m  ośw ie tlen iu ,  j a k o  n e r ­
w ow ą  o s i lnym  p o d k ład z ie  uczuciowymi, n a ­
iw ną  dz iew czynkę, u p o sa ż o n ą  wr rz u tk i  i g ię t ­
ki um ysł,  c h ło n n y  na  w szelk ie  bóle i radości.

Z szesnas tym  ro k iem  życia  d o k o n u je  się 
g w a ł to w n a  p rz e m ia n a  w  u sp o so b ien iu  pan i  
Elizy. M ałżeństw o  z 35-lę tn im , wTytw 'o rnym  
h u la k ą  i b i rb a n te m ,  p. O rzeszko , o tw orzy ło  
m ło d z iu tk ie j  m ęża tce  oczy na  pod łość  i nik- 
czem ność  lu d zk ą .  Nie chcąc  ich  u j a w n ić ,^ z y m  
szybciej opuśc iła  zas łonę  n a  n ieszczęśliw e 
sw oje  pożycie  m ałżeńsk ie .  P óźn ie jsze  ro z d z ia ­
ły  życia  O rze sz k o w a  s tu l i ła  w sobie, zam-

Angielskiego — 
Karmel, Koletek 3

ku ę ła  m o cn o  p rzed  ok iem  lu d zk im , p o z w a ­
la jąc  sn u ć  je n o  domysły ' różnego  rodza ju .

ioe te p óźn ie jsze  ro zd z ia ły  żyrc ia  były ciężkie  
d la  a u to rk i  „ P a n a  G ra b y 11, że by ły  one  z a t r u ­
w a n e  n ie rz a d k o  bolesny 1111 krzyTw'dami m o r a l ­
ny mi, ja k ie  w y rząd za l i  je j  i na jb liż s i  w llil- 
kow szczyźn ie  i „ d a m y  z  t o w a rz y s tw a 11 wT G ro­
dnie , dla k tó ry c h  sk a n d a le m  było w p u sz c z a ­
n ie  w swe „ p a ń s k ie 11 p rog i  ro zw ódk i —  to pe 
wne. Silna p an i  E liza  o ty m  nie  p isze  w y ra ź ­
nie. Czai się je d n a k  m iędzy  w ie rszam i od n ie ­
chęci, ba, nienawnści do tego z ak łam an eg o ,  
b ło tn is tego  św ia ta ,  m a n ie ry  i k o n w e n a n só w , 
św ia ta  b r u d u  m o ra ln eg o ,  z k tó ry m  a u to rk a  

Meira E z o fo w ic z a 11 z d e cy d o w an ie  zerw ała .  
Co więcej, n ie  u lęk ła  się O rzeszk o w a  ja w n ie  
w y k a z y w a ć  sw oich  uczuć w obec  „ rzem ieśl  
n ik a  urny s łow ego11̂  ja k  w spó łcześn ie  o k r e ­
ś lano  in te l igenc ję  zaw o d o w ą , p o n a d to  ż o n a ­
tego (o zgrozo!) a d w o k a ta  N ahorsk iego .

T o  już było  nie do  w y b aczen ia  m a ję tn e j  
có rce  B ened y k ta  Pawłowrskiego, h e rb u  K o r­
w in. O s trzo n o  sobie języki. E liza  O rzeszkow a 
s ta ła  się t e m a te m  dla ż ą d n y c h  sensacji  „ p a ń 11 
G rodna .

Swego czasu  ogłosił n iew y ch o d zący  już 
„D z ien n ik  L u d o w y 11 we L w ow ie  „św iad ec tw o  
o d e jś c ia '1 Ignacego  D aszyńsk iego  z c. k. gi­
m n a z ju m  w S tan is ław o w ie  B rzm i ono:

D aszyńsk i  Ignacy' w y k lu c z o n y  z c. k. g im ­
n a z ju m  w' S tan is ław o w ie  ro z p o rz ą d ze n ie m  W. 
R. S. z d n ia  27 m a ja  1882 1. 221-/Pr. za c zy n n y  
u d z ia ł  w’ niedozw-olonym zeb ra n iu ,  szerzen iu  
m iędzy  sp ó łu czm n m i n iew ła śen y y ch  po jęć  o 
s to s u n k a c h  sp o łecznych  ja k o  szkod liw y  dla 
tu te jszego  zak ładu .

Z ach o w an ie :  n ieo d pow iedn ie .
P ilność: zadowTa ln ia jąca .
Religia: ce lu jący .
Języ k  łac ińsk i:  z ad o w a la jący .
J ęzy k  greck i:  ch w a leb n y :
Język  po lsk i:  ce lu jący .

A/e gdy iv sercu .smutno jak  w  posępnym grobie..
Gorzkie Izy omywają grzeszne win y  życia.
Myśl  rozwija swe skrzydła z sennego powicia
I dusza w  swojej  rzewnej  bieleje żałobie.
Bo gdy ogień boleści pierś ludzką przepali.
To c.łotoiek jeśli mężny ,  w  tych próbach pło­

miennych
Olrząśnie się ze złudzeń i bez mar półsennych
Stanie znowu do pracy,  odziap hartem stali})
T ak  O rzeszk o w a  u m ia ła  m yśleć  w r  18(Mi. 

ja k o  25-Ił tui a  kob ie ta .
A jak um ia ła  te m yśli  w czyn  p rzy o b lec  —  

tego .św iadectwem  je j  udz ia ł  w p o w s ta n iu  
s ty czn io w y m  z r. 1863. oraz  je j  ca ła  tw órczość .

Kicz w ie lk ie j  p isa rk i  (wT tym  w y p a d k u  
u tw ó r  p rzy d łu g i  „ T ę s k n o ta 11) jest  i in te r e s u ­
jący  ja k o  e b m r io n  późn ie jszego  dzieła  i ja k o  
p ry w a tn e  zw ie rzen ie  a r ty s tk i .

„ P e r  n sp e ra  ad  a s t r a 11 —  ten w /io s ły  n a k a z  
d o sk o n a le n ia  się zaw sze  przyśwuecal życiu 
tej w ie lk ie j  pow ieśc io p isa rk i  polsk ie j .  _

^  ' I! II.

') '/ wierszu „ T ę sk n o ta 1 Ii. Orzeszkowej. „Tyg.. 
llustr." 1H66 11 122.

Języ k  n iem ieck i:  ch w a leb n y .
M a tem a ty k a :  ch w aleb n y .
Św iadec tw o  odejściu  w y d a n o  15 lipca 1882..

J a k ż e  c h a ra k te ry s ty c z n y m  jes t  to „ św ia d e ­
c tw o  o d e jśc ia11! T en  m ło d y  uczeń  g im n a z ja l ­
ny, w y k lu czo n y  za „szerzen ie  niewTłaściwTycli 
p o ję ć '1, s ta ł  się t ry b u n e m  ludu , p o tem  pierw  
szym  p re m ie re m  rz ą d u  polsk iego , a yyreszcie 
m a rsz a łk ie m  Sejm u.

W o ln y  fotel wr PA L  jest s ta le  te m a te m  p r a ­
sy polskiej.  W śró d  k ilku  n azw isk ,  ja k ie  p o ja ­
w ia ją  się w' p ras ie  na jczęśc ie j  b y w a  w y m ie ­
n ia n e  nazw.sKo se n a to ra  B olesław a K oskow  
skiego o raz  b. red. „ C zasu 11 p ro f.  E s tre ich e ra  
K rakow sk i „Głos N aro d u "  p r o p o n u je  prof.. 
S t ro ń sk ie g o 11

Św iadectw o Ignacego D aszyń skieg o

Kas-tmlerz W aydow skl. 10

Takie jest życie...
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI:

Zosia Darlieka ukończyła gimnazjum, poczem za­
pisała się na medycynę. Na uniwTersy'tecie poznała 
kolege Zdzisława Kuszyckiego który oświadczył się
0 jej rękę, Zosia jednak  odmówiła. Na uniw ersy­
tecie w ykładał doc< nt Tumiński, człowiek młody
1 przystojny, a przy tym bardzo zdolny. Zosia po ­
czuła do niego wielką sympatię Doc. Tum iński w y­
jeżdża na  dalsze studia do Berlina. T jm czasem  w 
ż.yciu Zosi zaszedł nieoczekiwany wypadek. Drugi 
kolega Zosi z ław uniwersyteckich Strożyński, za­
palał wielką miłością do Zosi a gdy miłość jego 
zdeptała, wystrzałem z browninga pad ł trupem  u 
stóp Zosi. Docent Tumiński był również, lekko i po­
tajemnie zakochany w Zosi, i mimo, że na mieszka­
niu w Berlinie córeczka gospodyni Greta stara ła się 
go za wszelką cenę pozyskać dla siebie, nie zapom ­
niał jednak o Zosi Darlickiej.

Ba, ależ ona  w cale  n ie  wie, czy T u m iń sk i  w ogóle się n ią  
in te re su je  i o n ie j  myśli,  w ięc jak że  m oże  s taw iać  powyższe, 
p y ta n ie ?  P rz e k o n u je  się, że zgoła n iew łaśc iw ie  łączy siebie 
z tym  cz łow iek iem , on  bow iem  d o ty ch czas  n ie  d a ł  do lego 
żad n e j  podstaw y , a co będz ie  w przyszłości, tego p rzecież  nie 
m oże p rzew idzieć.

Po ty ch  ret lekc jach  o trzą s ła  się z m arzeń ,  j a k b y  ją  k to  
z im n ą  w odą  obla ł  i, p a t rz ą c  już c a łk ie m  inacze j  n a  sp ra w y  
osobiste , od d a ła  się p racy ,  k tó rą  ch w ilo w o  zan ied b a ła ,  n a p o w ró t  
z ca ły m  z a p a łem  i z p o s ta n o w ie n ie m  w y trw a n ia  w n ie j  aż do 
końca .

D o ty ch czaso w e  eg zam in y  zda ła  b a rd z o  dobrze ,  m ogła  za tem  
m ieć  nadz ie ję ,  że n ic  n ie  s tan ie  na  p rzeszkodz ie  w u k o ń c z e n iu  
s tu d ió w  i w u zy sk a n iu  d y p lo m u  lek a rza ,  a  k iedyś  późn ie j  s to ­
pn ia  d o k to ra .  P ro fe so ro w ie  n ad a l  ją  w yró żn ia l i  i w ca le  się z

tern n ie  taili, że u w a ż a ją  ją  za p ie rw sz o rz ę d n ą  s tu d en tk ę ,  k tó ­
re j  p rzysz łość  jes t  z ap e w n io n a .  Te  u z n a n ia  n ie  w b ija ły  je j  w 
d um ę, a  ty lko  d o d a w a ły  bodźca  do da lsze j  p ra c y

P rz y k re  za jśc ie  ze S tró ż y ń sk im  ja k o ś  po  p e w n y m  czasie  
p rzy c ich ło  i ludzie  p rzes ta l i  się n ią  in te re so w ać ,  ty lk o  Zosia n ie  
m ogła  zap o m n ieć ,  że mimoyyoli s ta ła  się p rzy czy n ą  śm ierc i p o ­
trzebnego  i yy artościoyyego człoyyitka, k tó ry  yy d o d a tk u  je j  tyle 
o k a z a ł  p rz jy y iązan ia .  Były m o m e n ty ,  że n iem al żaloyyala, iż nie 
zada ła  sobie t ru d u  s tw ierdzić ,  a p rz y n a jm n ie j  z a s ta n o w ić  się, 
czy też uczucie  jego  nie m ogło  być p rzez  n ią  odyyzajemnione. 
Może o na  z a n a d to  p o c h o p n ie  m u  odmóyyiła. z a s ła n ia ją c  się m i ­
łością , k tó re j  yy-óyyczas yv d o s ta teczn e j  m ie rze  jeszcze nie czuła  
i k tó re j  z rea l izo w an ie  by ło  yv k a ż d y m  raz ie  yy d a le k im  polu . Z a ­
płoniła się oko licznośc ią  n ie  m ogącą  stanoyyić do s ta teczn e j  pod 
stayyy do  o d p a le n ia  W a c ła w a  i to  yv d o d a tk u  do  tak  k a teg o ry cz  
nego od p a len ia ,  co  yv rezu l tac ie  spoyyodowało jego  sam obó j-  
styyo i p rz y k re ,  bo lesne  następ>tyva dla  jego  b ied n e j  m a tk i .

Gzy nie  lep ie j  było racze j  prz< m ilczeć  o tej syyojej miłości 
i p o zo s taw ić  m u  boda j  ł ro ch ę  n adz ie i?  Może by się by ły  s to s u n ­
ki jak o ś  ułoży ły, a on yy k a ż d y m  raz ie  by łby  żył! T e raz  d o p ie ro  
czuje, że życie jego  nie  było d la  niej ta k  yyprost bezwartościoyye, 
ja k  się to  je j  yyydayyało —  i że dz is ia j  wiele d a łab y  za to, g d y b y  
m ogła u n ik n ą ć  tej osta tecznośc i  i gdyby  ta k w es tja ,  k tó re j  tak  
b a rd z o  w syyoim czasie  pozbyć  się chc ia ła ,  m ogła  być jeszcze t e ­
raz  o |yvartą. Nie yyie yyprayvdzie coby  uczyn iła  i j a k b y  p o s tą ­
piła, ale yvie, że by łab y  w o ln ą  od z a rz u tu  pozbayy icn ia  życia 
b liźniego, a to duże  przec ież  znaczy!

S m u tn e  te m yśli  n ach o d z i ły  Zusię często, z a tru w a ły  życie, po 
zb aw ia ły  spo k o ju .  A ezkohyiek  yv su m ien iu  w ła sn em  zn a jd o w a ła  
yy tych  c h w ila c h  zapew n ienie , że p rzecież  o n a  n ie  by ła  tem u  
yyinna, to  j e d n a k  zaw sze  ja k a ś  yyątpliwość pozostayyała n a  s a ­
m em  d n ie  i p o z o s ta w a ł  m e u k o jo n y  żal, że nie z je j  yyiny w p r a w ­
dzie  ale p rzez  n ią  zgasło m ło d e  i b u jn e  życie, ro k u ją c e  ta k ż e  n a ­
dzie je  na  przyszłość.

W sp o m n ie n ie  W a c ła w a  często  ją  prześladoyyało, a i lek ro ć  
razy  p rzech o d z i ła  d rogą ,  gdzie zaszedł ten  yyypadek, zawwze 
yy k ry ty c z n y m  m ie jscu  yyidziała rozc iąg n ię te  n a  c h o d n ik u ,  n ie ­
ru c h o m e  jego  ciało. A d ro g ą  tą n ie ra z  k i lk a  razy  dz ienn ie  iść
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Sztuka w czterech aktach I.ohnu van Druten.

Autuizi dramatyczni przedstawiali już nieraz na 
enie ten problem Okres dojrzewania młodzieży 

stał się nie tylko zedmiotem zainteresewania 
współczesnej nauki i uczonych z Freudem na czele, 
ale pobudził także wielu dramaturgów do próby 
•scenicznego rozwiązania tej ważnej i poważnej kwe­
stii. Ho w życiu i nie mniej w pedagogice sa te 
s p ia n y  jeszcze ukrywane, lajenmiozo tłumione i 

itv, iane obłudnie. Nad zdrowym rozsądkiem 
panuje tu mentalność zdziwaczałych ciotek, pod­
starzałych panien i zaschłych dewotek. Myśl jasna, 
prosta, uczciwa zgodna właśnie z praw dą życia 
nie może się przedrzeć przez straszny, perfidny m ur 
ludzkiej tępoty i choc teraz coraz częściej i więcej 
pisze się o życiu seksualnym młodzieży —  poprawy 

idnej nie widać. Sądy dla nieletnich zasypywane 
są dalej sprawami, których podłoże stanowią po- 

udki erotyczne. Lekarze wskazu ją na ciągły wzrost 
t-.Łtstępczości spowodowanej zboczeniem seksual- 

1 m A nauczyciele obserwują ze spokojem i zim- 
* , * wią zmiany zachodzące w psychice dojrzewa 
jącego dziecka, nie martw iąc się wcale o należyte 
przygotowanie go do prawdziwego życia. Zostawia­
ją  to niewiadomo komu. Ho i rodzice często nie 

■itją, lub nie mogą spełnić roli wychowawcy 
7- powodu lułszywego wstydu Inb wrodzonych sla 
”> stek i przesądów. Więc sprawa jest ciągle otwar- 
ą. aktualną i żywą. Nowoczesne szkolnictwo w in­

no ją w swej obecnej reformie uwzględnić. Ale —  
jak doty chczas —  tego nie widać.

> tarują się natomiast działać w tym kierunku 
autorzy teatralni,  chcąc w ten sposób zmusić spo-
e z ństwo do zajęcia się tymi piekącymi proble- 

mami. Mtuny do.śćjjogatą literaturę sceniczną z tej 
ziedzmy Począwszy od Wedekinda „Przebudzę

> wmsuy widzieliśmy na scenie mocną sztukę
' msloe „Dziewczęta w m undurkach" ,  o 

'■ i iziej zbliżony do „Małego Woodleyn" -  
” p 11* ,"  domu poprawczym " Lempla.

orównanie tych dwu ostatnich utworów wyj- 
Zle Raczej na korzyść „Huntu w domu popraw- 

cz7m  i gdzie au to r  postawił kwestię zupełnie real- 
" le Prosto, wykazując jak zamknięte, ascetyczne 

Zycie młodzieńców bez zupełnego kontaktu  z ko 
te nimi przeobraża się w pasmo udręczeń, męki 

1 "'reszcie —  zboczenia.
- ' '  Maiym W oodleyu" mamy podobny męski 

ad. Sami clilopcy w w ieku dojrzewania. W la-

K R A KO W S KI  KU RI ER W I E C Z O R N Y

tacn największy eh wrażliwości i pobudliwości.  I 
jest też jedyna kobieta. Młoda, zdrowa, ale jakaś 
dziwna i wstydliwa, a może tylko trochę zrezygno­
wana, żona profesora. Profesora, który w żyłach —  
jak mówi ma zamiast krwi —  wodę mineralną. 
I zrozumiems wtedy, że osiemnastoletni Woodley, 
marzyciel, wierszokleta, ofiara skoszarowanego sy­
stemu szkolnego, zakocha się w’ tej kobiecie i be 
dzie popełniał głupstwa. Podobnie żona. Mechani­
czne, służbowe na każdym kroku zachowanie się 
starego męża. zabijają w niej żywego człowieka. 1 
stąd dramat.
Ale .lobu van Druten poruszając te kwestie o- 
bral sobie dla nich formę niezbyt może łatwą i 
szczęśliwą. P róbował oblec to wszystko w mgiełkę 
poetyczności, przedstawiając obie główne posta­
cie w dość n ienaturalnych  i niezbyt praw dopodob­
nych proporcjach. Ta „poetycko.ść" przytłumiła 
znacznie ostro zarysowany problem Odebrała mu 
pełnię siły i wyrazu. Przestaliśmy wierzyć w m o­
żliwość takiego wypadku, skoro ci ludzie tak da-

I a k  zw anem  s lra szn em  dz ieck iem  p ra sy  
po lsk ie j  jesl p. S tan is ław  M ackiew icz, n acze l­
ny  r e d a k to r  w ileńsk iego  „S łow a". K o n se rw a ­
tys ta  —  z g a tu n k u  „ ż u b ró w "  — z p rz e k o n a n ia  
zosta ł  jak  w szyscy k o n se rw a ty śc i ,  sn n a to rem  
D opóki był w Sejm ie  —  w r. 1935 k a n d y d o w a ł  
ale pad ł  —  siedzia ł cicho, n ie  k łócąc  ogólnej 
haiTBonii T y lk o  n a  po lu  d z ie n n ik a r s k im  to- 

-czyl h o m e ry e k ie  h6 je  — także  z sa n a c y jn y m  — 
.h u r j e r e m  W ile ń s k im "  ja k o  z konk u ren łem .

P ozbyw szy  się godności i o d p o w iedz ia lność ,  
posła, p. M ackiew icz  da ł  u p u s t  sw em u  n ie ­
p o h a m o w a n e m u  te m p e ra m e n to w i .  M inister,  
czy w o jew oda  -— co n a  p lacu , to  n ii p rzy jac ie l  
P o w s ta ją  w p ra w d z ie  z tego n iem iłe  d la  p. M. 
s j  tuacje ,  np. w y ro k  za sądza jący  za ob razę  
w o jew o d y  ś ląsk iego  p. G rażyńsk iego , to j e ­
d n a k  nie jes t  d o s ta te c z n y m  d la  n iego  h a m u l ­
cem.

\Y sw ej pasji  k r y ty k o w a n ia  n ie  po m in ą ł  
n a w e t  p e w n y c h  ub ikacy j ,  o k tó ry c h  w towa-
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lecy są od selek innych, przeżywających podobne — 
w założeniu — tragedie. —  Wolelibyśmy widzieć sy­
tuację taką, jaką  częściej można w życia spotkać.

A te nasze wątpliwości potęguje jeszcze grote­
skowe ujęcie przez reżysera Biegańskiego niektó­
rych fragmentów. Ten kontrast w „sty lu" gry od­
rywa nas od istotnego zagadnienia a prowadzi w 
krainę farsy i zabawy. A nie o to chodzi.

Patrząc jednak ua grę artystów w tej sztuce, do­
znajemy wiele zadowolenia. Pani Pawłowska  u- 
miala wykazać dobroć, dziwność i naiwność nawel 
a miejscami stanowczość i siłę Woli. W  głosie jej 
panowała słodycz i miękkość, cechująca charak te r  
tej postaci. Pan  Kaliszewski  przeistoczył się z nie­
śmiałego, rozpoetyzowanego młodzieńca pod wpły­
wem pocałunku na buńczucznego i odważnego ko ­
chanka. Panowie: Biegański,  Węgrzyn Modzele­
wski  i Tatarski  mieli godne pochwały epizody.

Poprawne tłumaczenie z angielskiego pióra .Julii 
Ry lskiej było uzupełnione przekładem wiersza L. 
H. Morstina w drugim akcie. ml>

rzystw io  g łośno  .->ię nie m ów i. Uczepił się f a k ­
tu że k iedyś  k tó ry ś  z m in is t ró w  sp ra w  w ew ­
n ę trz n y c h  w y d a ł  za rządzen ie ,  aby  po w siach  
p rzy  w szy s tk ich  c h a łu p a c h  by ł  u s tęp  zam ias t  
t ra d y c y jn e g o  c h o d z e n ia  za stodołę  i w y d z i­
wia. że gdzieś ta m  w D rui jak iś  d y g n i ta rz  na 
p ifrw s/ .ą  sw ą c z \n n o ś ć  w zią ł zbadan ie ,  czy 
u s tęp  jest.

Gdyby na tak icn  d ro b n o s tk a c h  polegać  
m ia ła  ca ła  k ry ty k a  rządu ,  to rz ą d  sam  —  je ­
s teśm y pew ni —- by łby  z tak iego  ro d z a ju  k r y ­
tyk i  n iezadow olony .  U stępy  —  w naszy ch  

"s to sunkach ,  hy g ien iczn y ch  z b a w ie n n a  rzecz, 
czy je d n a k  om s ta n o w ią  pęp ek  św ia ta ?  Czy, 
chcąc  już rząd o w i p rz y p ią ć  ła tk ę ,  m us i  się k o ­
n ieczn ie  szu k ać  d z iu ry  nu ca łem ?

T ak  się dzieje, gdy  te m p e ru m e n t  b ierze  górę  
n a d  z a s ta n o w ie n ie m  się. P isa rz  n ie  zbit rze na
tym  po lu  laurów k ry ty k o w a n e g o  zaś nic nie 
zaboli.

I M ś t y a w l k i

Niepachnący tem at

}yła zm uszona . S łow a jego, k tó re  zap a m ię ta ła ,  a k tó re  ją  wów 
■as lak  raz iły , obecn ie  juz  nie budz iły  w n ie j  tej n iechęci,  albo- 
win m ia ła  teraz  d la  n ich  w ięcej z ro zu m ien ia .

W  duszy  Zosi n a s tą p i ło  w o s ta tn ic h  czasach  znaczne  prze- 
°  rażenie , a w n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h  zaszły zm ian y  o g ro m n e  
Ra korzyść, co o na  s a m a  odczuw ała .

Zbliżał się o k re s  p o w ro tu  T u m iń sk ie g o  do k ra ju  i już  roz- 
o dz i ły  się pogłosk i, że m a  o t rz y m a ć  k a ted rę .  Zosia, oczywis- 

Cj®, in te re so w a ła  się w szy s tk iem  co się do  n iego  odnosi  i w lot 
"ytftŁa k a ż d ą  w iadom ość ,  c z e k a jąc  z u p ra g n ie n ie m  chwili,  

k ło re J go zobacz)

X

P aryż  zrobił  n a  T u  m iń sk im  o lb rzy m ie  w rażen ie .  P ie rw sze  
111 P "b y tu  pośw ięc ił  w y łączn ie  n a  zw iedzan ie  m ias ta  i na jb liż- 

u , . °ko licy , n ie  licząc się n ie m a l  ca łk iem  z ce lem  sw ojego  p rz y ­
jc ie .  P o ch ło n ię ty  w irem  życia, z a in t ry g o w a n y  niezw y k łem  je ­

ep h tm illt n jc m ,a } w p ro s t  czasu  na  ro zw ażan ie  rzeczy p o w a ż - 
^ e j s z y c h ,  a z resz tą  uw aża ł ,  że m u  się na leży  jak iś ,  b o d a j  k ró tk i,  
"  [-uczynek po in te n sy w n e j  p ra c y  w Berlin ie , jak ie , j  szczegól- 

w p s tu tm c h  czasach  się o ddaw ał.  Z B er l in a  p rag n ą ł  w yw ieźć  
Ja hajw iększy zasób  w iadom ośc i  i dośw iadczeń ,  aby  m ógł wo- 
^ee  siebie sam ego  su m ie n n ie  s tw ierdzić ,  że fa k ty c z n ie  wyzys- 

"  całej pe łn i  sposobność , j a k ą  m u  los n a s tręcz )! .
W y je c h a ł  też zm ęczony  i p r a g n ą ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  odpo- 

t >**•?>8 .na* t<Ś M c  o d p o w ie d n io  u g ru p o w a ć  w um yśle  ca ły  m a- 
a ł w iedzy  tam że  zdoby ty , z d ru g ie j  zaś s t ro n y  p rzy g o to w ać  

z c ó ^  p rz y szłych  zdobyczy  p a ry sk ic h ,  o k tó ry c h  w iedz ia ł 
st W- ŻC n iepospo li te .  R o zu m ia ł  to  p rzecież  d o skona le ,  że

Ja w za g ra n ic zn y c h  k l in ik a c h  m a ją  w łaśn ie  pogłębić  i spre- 
Wied'V ,C J ,d o tyc i 'czasow e  d ane ,  a z a ra z em  rozszerzyć  jego
d ^ i e i ^ Y ^ p p S ó l n i e  w k ie r u n k u  zdobyc ia  j a k  n a jw ię k sz e j  sam o- 

e nosci i in ic ja tyw y , bo  w szak  w ch i ru rg j i ,  m im o  szalonego 
pos ęp u  st nu-s /ą tp l iw ie  jeszcze w iele  do  z rob ien ia .

P y ną  cały  tydzień , a T u m iń s k i  w ciąż jeszcze, o d d a ją c  się spo- 
zj n  owi i ro z ry w k o m , an i  m y ś la ł  o k o n ty n u o w a n iu  studjówr,

P ra g n ą ł  użyć jeszcze tro ch ę  sw obody  i zobaczyć  hoduj część 
z tego co godne  jes t  do  w idzenia .

S iedząc  pew nego  d n ia  w je d n e j  z k a w ia rń  i p rz e g lą d a jąc  
dz ienn ik i ,  n a t ra f i ł  w k ra k o w s k im  d z ie n n ik u  na  o b sze rn y  s to ­
su n k o w o  opis afe ry  m iło sn e j  W a c ła w a  S trożyńsk iego ,  k tó reg o  
zna ł  d o b rze  ja k o  jed n eg o  z w y b itn ie jszy ch  s tu d en tó w . W  p ie r ­
wszej chw ili  n ie  zw róc ił  uw agi n a  to, że w sp ra w ę  w m ieszan a  
była rów nież  s tu d e n tk a  m ed y cy n y ,  d o p ie ro  późn ie j,  m yś ląc
0 tym  i ż a łu jąc  S trożyńsk iego , zaczął się z a s ta n a w ia ć  k to  mógł 
być tą  kob ie tą ,  z p o w o d u  k tó re j  S tro ży ń sk i  p o p e łn ił  s a m o b ó j­
stwo. I m im o w o li  p rzysz ła  m u  n a  m yśl Zosia. P rzeczy ta ł  raz  
jeszcze d o k ła d n ie  a r ty k u ł  i u trw a l i ł  się w sw oim  p rz y p u sz c z e ­
niu. T o  n ie w ą tp l iw ie  o na  —  p o m y ś la ł  —  a lb o w ie m  w szystk ie  
inne  s tu d e n tk i  do u ro d z iw y ch  za liczone  być  nie  m ogą , a d z ie n ­
n ik  zazn acza  w yraźn ie ,  że „ p ię k n a "  k o le ż a n k a  S trożyńsk iego  
by ła  p rz y c z y n ą  d ra m a tu .  P a m ię ta ł  d o k ład n ie ,  że o n a  J e d n a  
by ła  p ię k n a  i w n ie j  S tro ży ń sk i  m ógł się zakochać , aczk o lw iek  
ten S tro ży ń sk i  zaw sze  był za ję ty  ty lko  n a u k ą  i p ra c ą ,  więc 
sk ąd że  m u  się wzię ła  m iłość?  Miłość ta, w idać  by ła  n ie o d w z a ­
jem n io n ą ,  sk o ro  się zastrze lił  i jeżeli tu  chodzi o Zosię, to  p rz y  
znać  m usi,  że n ie o d w z a je m n io n a  m iłość  n ie  s p ra w ia  m u  p r z y ­
krości.  P rzec iw n ie  —  jes t  m u  p e w n ą  o tu ch ą ,  n ie  w y k lu cza  bo 
w iem  ziszczenia  jego, co p ra w d a  d o tą d  i . ie sk ry s ta l izo w an v ch  
jeszcze i b a rd z o  m g lis tych  zam ysłów .

Coś w szakże  te raz  k o ła ta ło  w jego duszy. Ryła to o b aw a
1 t ro sk a  o Zosię czy też racze j n iep o k ó j  o siebie sam ego, o swój 
w ła sn y  los?

D ługo p rześ lad o w a ły  go te myśli, aż na reszc ie  p o s tan o w ił  
n a p isa ć  do  m a tk i  do  K ra k o w a  i p o p ros ić  o d o k ła d n e  in to rm a  
cje. P rzypuszcza ł ,  że będzie  coś wiedzieć, szczególnie w obec  
tego, iż chodzi o osoby  ze s fe r  ined) cznych.

N ap isa ł  list z a raz  tego sam ego  d n ia  po pow ro c ie  do  d o m u  
i czeka ł  n iec ie rp l iw ie  na  odpow iedź, k tu ra  p ręd ze j  j a k  za ja k i  
tydz ień  n a d e jść  nie m ogła.

(Ciąg dalszy nastąpi)



K r a k o w s k i  k u r i e r  w i e c z o r n y

T R Y B U N A  S P O R T O W A
Angielski sportow iec nie daje się przekupić

angiel-P o p u la rn y  i zn a n y  b ra m k a rz  
k ie j  p i łk a r s k ie j  , M an ch es te r  C ity“ F r a n k  

Swift, o t rz y m a ł  o ry g in a ln ą  p ro p o z y c ję  od p e ­
w nego  i r la n d c z y k a  z Ralfas . a m. o f ia ro w a ł  
m u  1000 f. szt, (25.000 zł.) za... puszczen ie  
b ra m k i .  Atoli p i łk a rz  ang ie lsk i  o k a z a ł  się

d ż e n te lm e n em  i 
gdyż n a ty c h m ia s t

su m ie n n y m  człow iek iem , 
z aw iad o m ił  o tym  fak c ie  

p rezesa  sw ego k lu b u ,  k tó ry  poczyn ił  dalsze 
k ro k i .  Z w róc ił  się do policji.

W idać , że n ie ty lk o  u n a s  zd a rz a ją  się p o ­
do b n e  a te ry .

ta

Zapaśnicze m is trzo s tw a  Polski
W  sobotę  w ieczo rem  rozpoczę ły  się w  W a r ­

szaw ie  ro zg ry w k i  o m is trz o s tw o  Polsk i w z a ­
p asach  i p o d n o szen iu  c ięża ró w  W  w adze  
p ió rk o w e j  m is trzo s tw o  po lsk i  w po d n o szen iu  
c ięża rów  zdobył N iedziela  (Śląsk) 260 kg., 
2) Ł aźnv  (Łódź) 247 i pół kg., 3) Y\ itt (Łódz) 
280 kg.

W  w adze  c iężk ie j na  3-ch zg łoszonych  z a ­
w o d n ik ó w  s ta r to w a ło  dw óch , z k tó ry c h  U r ­
gacz w ycofa ł  się J e d y n y  z a w o d n ik  Ja łk iew icz  
podn ió s ł  267 i pół kg. Możliwe, że w aga c ięż­
ka będz ie  p o w tó rzo n a .

Poza  tym  ro zeg ran o  k i lk a  w s tęp n y ch  s p o t ­
k a ń  i wT zapasach .

tara

f i & l t  S
W sobotę  w ieczorem  oko ło  pó łnocy  z a k o ń ­

czyły się w W a rsz a w ie  ro z g ry w k i  p ó łf in a ło w e  
o m is l iz o s tw o  in d y w id u a ln e  W a r s z a w \  w b o ­
ksie: w w adze m uszej w p ó łf in a ła c h  J a m b o r  
p o k o n a ł  Millea, a K rysik  w y g ra ł  p rzez  p o d ­
d a n ie  się V 'ieczorka  w trzecie ru n d z ie  z p o ­
w odu  k o n tu z j i .  W  w adze p iórkow ej w t ć w ie rć ­
f ina le  F lo ra ń s k i  z n o k a u to w a ł  w p ie rw sze j  
ru n d z ie  M akuszyńsk iego .  W  w adze lekk iej w 
ćw ierćfin ałach  B łażejew sk i p o k o n a ł  Orłicza, 
a Dzwonkow ;ki p rz e g ra ł  z Ł u k as iew iczem . 
W półśredniej w p ó łf in a ła c h  D oroba  U o d ­
niósł z w y c ię ^ w o  n a d  B rzóską, a Kolczyński 
w y e l im in o w a ł  G rondkow sk iego .

ESTOŃSKA d r u ż y n a  g i e r  s p o r t o
WY< H W W ARSZAW IE.

W  sobotę  w ieczo rem  ro zpoczą ł  się wT W a r ­
szaw ie  m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  g ie r  s p o r to ­
w ych  z u dz ia łem  d ru ż y n y  es tońsk iego  ASK 
z T a r tu .  P ie rw szego  d n ia  ro zeg ran o  n a s t ę p u ­
jące  ro z g ry w k i .

V  s ia tk ó w ce  kob iece j  e s tończycy  wygnali z 
P o lo n ią  2 1 (9:15. 16:1 I i 15:8).

W koszv k ó w ce  kob iece j  AZS po k o n a ł  ró w ­
nież e s to ń czy k o w  67:25.

W  k o szy k ó w ce  m ęsk ie j  es tończycy  w ygrali  
z P o lo n ią  74.:42.

— o—

fcowiny sportow e
Paryż . PA T P o lsk a  re p re z en ta c ja  p i łka rs  

p rzy b y ła  w czo ra j  w ieczorem  do P  iryża. 
w od n icy  przeby li  pod róż  p o n n  ślnie. Na dwro r  
cu p ó łn o c n y m  zeb ra ła  się liczna  pub l iczn o ść  
z ko lon ii  po lsk ie j  w P a ry ż u ,  k tó ra  w ita ła  s e r ­
deczn ie  P o laków . Z aw o d n icy  są w d o s k o n a ­
łym  n a s tro ju .

K openhaga . P VT. V, K o p en h ad ze  ro z e g ra ­
ny  został m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz b o k se rsk i  
D ania  - W ęgry . Mecz m ia ł  c h a r a k t e r  n ie o f i­
c ja lny , choc iaż  obie d ru ż y n y  w y s taw iły  ze­
społy re p re z en ta c y jn e .  Z aw ody  zak o ń czy ły  się. 
zw yc ięs tw em  d u ń c z y k ó w  w s to su n k u  10:6.

— 0—

Nowy .Jork. PAT. W  32-gim s p o tk a n iu  
Yine p o k o n a ł  P e r r y e g o  4:6, 6:3, 6.4. D o ty c h ­
czas W ines  odn iósł 17 zw-ycięstw, a P e r ry  15.

— 0—
Na m ię d z y n a ro d o w y c h  m is t rz o s tw a c h  teni 

sow ych E g ip tu  w p ó łf in a łach  g ry  p o jed y n cze j  
pknów  p ie rw sza  ra k ie ta  n iem ieck a  von 
C ram in  został p o k onany  p rzez  S te fa n ie g a  
(W łochy) 5:7. 7:5, 113.

— 0—
Vv tu rn ie ju  h o k e ja  na t ra w ie  o m is trzo s tw o  

W . B ry tan ii  r e p re z e n ta c ja  I r land ii  p o k o n a ła  
\n g l ię  1 :0.

-  (E

W  'Ia l l i iń e  odbył się p o d w ó jn y  mecz z a p a ­
śniczy w st yl u g r e c k o - r z y m s k i m  E s to n ia —  
F in lan d ia .  W  m eczu  d ru ż y n  p ie rw szy ch  zw y ­
ciężyła  E s to n ia  5:2, a w m eczu  zespołów7 rów­
nież w .g ra l i  E s tończycy  4:8 zw ycięstw .

a s » ■j r .  T&a? .ęjpś-3
. , (
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Cech m a sa rzy org an izu je spółdzielnię
(ar) J a k  nas  in fo rm u ją  ze s fe r  r ę k o d z ie ln i ­

czych, na  te ren ie  cechów- p ro w a d z o n e  są 
p rzy g o to w aw cze  rozm ow y w- k ie r u n k u  reor­
ganizacji całokształtu  personalnej obsady ee- 
ehów . Na p ie rw szy  p la n  w y b ija  się cech rzeź- 
n ik ó w  i m a sa rz y  n a  K otłow ym , k tó ry  w- z w ią ­
zku z pow yższą  a k c ją  przy ao to w u je  się do 
p rz e p ro w a d z e n ia  nowy-ch w-yborów c ech o ­
wych.

P rzec iw k o  d o ty c h c z a so w e m u  za rząd o w i 
w zględnie  la n so w a n y m  przez  niego k a n d y d a ­
tom, opozyc ja  cechow a  z am ie rza  o s tro  wy­
stąp ić . B a rd zo  ene rg iczn ie  p ra c u je  g ru p a  m ło

.Y.OWY ZARZ \D TOWARZYSTWA WŁAŚC1- 
G l E U  RhALSOŚCl  U,' KRAKOWIE-PODCÓRZU.

Onegdaj odbyło się w Domu Cechowym na Podgó­
rzu doroczne W alne Zebranie Towarzystw-a W ła­
ścicieli Realności w- Krakowie-Podgórzu przy licz­
nym udziale członków- W ybrano  nowy zarząd, k tó ­
ry ukonsts tuow al się następująco: dr Rysiew-icz
Piotr, prezes; Ryblewski .tan, notariusz, wicepre­
zes, d r  Morus W ładysław, sekretarz; koczyński A 
Icksander, skarbnik ; Członkowie zarządu: Goldman 
Henryk, Mąsior Ignacy, Łosiowski, Stec Mieczysław 
(zastępca sekretarza),  Szutran Andrzej i Urban 
Franciszek (zastępca skarbnika) .  Do komisji rew i­
zyjnej zostali wybrani: Flildebrand Antoni, Plebań 
czyk Marian i Zabłocki F ra n t isz e ł .

— o—

dych  m a js t ró w  ina.sarskicli t. zw. jun iorow  
k tó rz y  p rz y g o to w u ją  się d o o b e j in o w a n ia  fo­
teli. Po/.ntyni na teren ie eeehów  organizuje się  
spółk i w zgl. spółdzieln ie .

OSTROŻNIE 7  W ĘDLINAM I!
Z pow o d u  w zm ożonego  p rzyw ozu  w ędlin  

i m ięsa  do K rakow a  w o k res ie  p rz e d ś w ią te c z ­
n y m  za rz ą d  m. z w ra c a  u w ag ę  pub licznośc i,  
by przy  k u p n ie  tychże  b aczn ą  z w ra c a ła  u w a ­
gę, czy -wędliny są za o p a t rz o n e  w- p lom by  r e ­
je s t r a c y jn e  w y tw ó rc y  o raz  w p lo m b y  t u t e j ­
szej k o n tro l i  s a n i ta rn e j  i czy- m ięso  p o s iad a  
pieczęcie iz e z n ia n e  i kon tro ln e .  Mięso i w ę ­
d liny  n ie z a o p a trz o n e  w tu te jsze  p lom by i p ie ­
częcie  poch o d zą  z ta jnego  ubo ju  i m ogą by-ć 
dla zd ro w ia  ludzkiego  b a rd zo  szkodliwe.

Gdy

k a t a r  i  c ł i r y p l t a
stosuje się

P1N 0 M E T H Y L
Cena flakonika 1.60.

bo n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  w P o l c e .

CHOR ULICZNIKÓW  PARYSKICH

W  ubogich  d o m a c h  M o n tm a r t re  w- P a ry ż u  
pow sta ła  w g ro n ie  m ło d y ch  ludzi, n a d a re m n ie  
s z u k a ją c y c h  pracy , myśl s tw o rz e n ia  o ry g in a l ­
nego c h ó ru  n n i /y c z m g o .  Z a b ra k ło  in s t r u m e n ­
tów — w obec czego p o s ta n o w io n o  w yszko lić  
się w a r ty s ty c z n y m  gw izd an iu .  J a k o  n a u c z v -  
- iela zap ro szo n o  s ta rego  arty stę cyrkowego., 
s łynnego  Rudolfa , który szybko i spraw nie  
p o k ie ro w a ł  ćw iczen iam i i p ró b am i.

Nie u p łynę ło  d w óch  m iesięcy, k iedy  na  p o ­
d w ó rz a c h  P a ry ż a  po jaw il i  się m uzycy , którzy 
m ias t  nuc ić  s e n ty m e n ta ln e  tan g a  lub  p łacz l i ­
we se ren ad y ,  rozpoczęli.. .  gw izdan ie .  M elodyj 
nic w id ać  b rzm ia ły  te gw izdy, gdvż zac ieka  
wieni m ie szk ań cy  szeroko  o tw ie ra l i  o k n a ,  by  
podz iw iać  u d a tn y  deb iu t  u licznych  d o m o ro ­
słych m uzyków .

Szybko  rozn ios ła  się p o p u la rn o ść  zespołu , 
k t ó r y .m ó g ł  sobie pozw olić  n a  p ięk n e  g a r n i ­
tu ry  n ieb iesk ie .  O d tąd  ulica n a z w a ła  ich , b łę­
k i tn y m i  s łow ikam i" .

J a k  donos, p ra sa  p a ry sk a ,  zespół o trz y m a ł  
p ro p o zy c ję  w y s tą p ie n ia  w- je d n e j  z n a jm o d ­
n ie jszych  k a w ia rń  przy  p lacu  ITEtoile . Poza  
lym  g ru p a  „bfęki tny-cli słow-ików-" p o d e jm u je  
po św ię tach  w ie lk an o cn y ch  to u rn e e  po  głów- 
ny-ch c e n t ra c h  F ranc ji .

T y lk o  na  c ia sn y ch  i sza rych  p o d w ó rzach  
m ie jsk ich ,  gdzie z rodziło  się nasze  gw-izdan 
do —  m ów i k ie ro w n ik  zespołu  —  p ra g n ie m y  
w skrzesić  p ię k n ą  i w-zniosłą tradycję .. .  t r u b a ­
durów- m ie jsk ich , o d d a ją c y c h  sw ą sz tukę  na  
usługi mas.
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